PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 Kof., 

ua Odroszenie do domu dopłaca się 
aQ baL 


Na prowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 

twartalnie 8 kor. W państwie Nie- 

mieckiem kwzrtalnie 10 kor., w .nnyck 

anństwach kwartalnie 12 kor. Zmizna 
T aCTEsU 40 ta 


Cena mumeru pojedynczego 10 hal. 
raznteę [u poniedziałkowego 4 k. 


GŁ 


Wychodzi codziennie a 


Kraków, Czwartek 24 Marca 1910, 


NARODU 


sodz. 6-e] wieczorem z wyjątkiem niedziel i Świat. 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. G-ej wieczorem. 


Rok XVI. 


Listy pieniężne, przekazy Bá pronume 
ratę I inseraty nadsyłać mozna franco 
ao Administracyi „Głosu Narodu“. — 
Prenumeratę Oprócz upoważnionyci 
agencyi przyjmuje każdy urzzd po- 
cztowy w obrębie monarchii I w pań- 
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcya nie 
NWTACH. 


Adres Red: Ul. św. Krzyża L 7. Adres 
tel. „Głos Narodu“ Kraków. Tel. Nr.190 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu", róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L, 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) aa pierwszy raz 18 haleray, za kazdy następny raz 12 bal, skład tabelarycany, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierw- 
may ras, kaśdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hai. Załączniki do „Głosu Narod: (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. oć 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 ega. dia miejscowych pre- 
uumeratorów, Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmanva), w Włedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, Fi. schalek,*E. Braun, R. Moase, H. Fried), w Rerlinie F.E. Coe, w Budapeszcie |. Leopold. w Paryżu de Raczkowski 14 Citá 


de Trevise, F. Joces & Cie, A, Loretta. 


B. WIERZEJSKI 


Kraków, Rynek, róg ul. Floryańskiej. 
Dostawca dla związku Lekarzy 
poleca w wielkim wyborze 


BIELIZNĘ kolorową i białą 
KRAWATY 
RĘKAWICZKI damskie i mgs. 


ane S ZRT" | 
Echo skandalów węgierskich. 


(Telegrarzy „Ołaau Narotu* s cnie 28 marca) 


Budapeszt. (Tel. wł.) Policya rozpoczęła 
energiczne dochodzenia karne w sprawie 
skandalicznego napadu na ministrów. Celem 
przyspieszenia śledztwa pracuje 8 referen- 
tów, Już wczoraj przesłuchali radcy policyj- 
ni hr. Khuena i ministra rolnictwa. Ministro- 
wie nie wymienili ani jednego nazwiska. 
Dziś wezwano świadków a mianowicie dzien 
nikarzy, komisarzy parlamentarnych i widzów 
z galeryi, którzy się sami zgłosili. Pierwszym 
ze Świadków, który się zgłosił, był dyrektor 
policyi Dezyderiusz Boda, który był podczas 
skandalicznego zajścia na galeryj. 


Oburzemie przeciw partyi Jnstha. 


Budapeszt. (Tel. wł.) W tutejszych kołach 
towarzyskich obiega pogłoska, że kasyno na- 
rodowe, które jest siedliskiem całej arysto- 
kracyi węgierskiej zamierza wykluczyć 
ze swego łona p. Justha. Na to oświadczyli 
wszyscy członkowie kasyna, należący do par- 
tyi Justha, że wystąpiliby wszyscy 
gremialnie x kasyna, gdyby przeprowa- 
dzono tego rodzaju ostracyzm. 

Prasa ministeryalna otrzymuje liczne li- 
sty z prowincyl, które stwierdzają, że napad 
na ministrów wywołał jak najgorsze wra- 
żenie w kraju, co w pierwszym rzędzie od- 
hije się niekorzystnie bodczas no- 
wych wyborów na losach partyi 
niezawisłości. 


Bezercya z partyi Jnstha, 

Budapeszt. (Tel. wł.) Poniedziałkowa a- 
wantura w parlamencie dała sposobność 
całemu szeregowi posłów, którzy 
chcieli przejść do większości rzą- 
dowej, pożądaną okazyę, aby wystąpić 
z partyi Justha. I tak już 7 posłów zado- 
kumentowało swe wystąpienie, prze- 
chodząc bądź do umiarkowanej 
partyi Kossutha, bądź też do partyi 
rządowej hr. Khuena. 

Hr. Khuen otrzymał depeszę od następcy 
tronu, w której tenże wyraża awe wspól- 
szucie. 


Aresztowanie pesła po rozwiązalu sejmu. 


Budapeszt. (Tel. wł.) Aresztowano tu obe- 
cnie już byłego posła Juliusza Markosza 
członka partyi Justha. Markoss był już raz 
skazany na 4 miesiące aresztu xa o- 
brazą honoru, lecz z powodu piastowania 
mandatu nie mógł być aresztowany. Obecnie 
aresztowao go za tamto przestępstwo. 
Nadto Markosz brał również udział w 
napadzie na ministrów. Ministrowie Hiero- 
nymi i hr. Zichy twierdzą, iż Markosz 
rzucił jeden z ciężkieh kałamarzyw 
hr Khuena. 

Budapeszt. (Tel. wł.) W kołach politycz 
nych obiega pogłoska, żo posłowie biorą- 
cy udział w napadzie,*a pociągnięci do od- 
powiedzialności, będą odpowiadać z wolnej 


stopy. 
Wybery do Sejmu. 


Budapeszt. (Tel. wł.) Wybory do sejmu 
węgierskiego odbędą się z początkiem 
«zerwca. 


prowokacye Rosyl. 
farantowicza zamordowała „ochrana“. 


Medyolan. (Tel. wł.) »Corriere della sora<« 
donosi: Policyi rzymskiej udało się nareszcie 
wykryć sprawców zamordowania szpiega ro- 
syjskiego, Tarantowicza (którego zwłoki, stra- 
sznie zeszpecone, znaleziono w Rzymie w 
kufrze). Delegowany urzędnik policyi rsym- 
skiej — pisze >Corriere della serra — ba- 
wił w sprawie tej w Warszawie i tam wy- 
krył, że sprawcami zabójstwa byli — ajencl 
„ochrany“. Włochy żądają wydania tych ajen- 
tów, w celu pociągnięcia ich do edpowie- 
dzialności przed sądami włoskimi. 

(Że rząd rosyjski nie wyda swoich sau- 
fanych pomocników x >ochrany«, to więcej, 
niź pewne. Zamordowanie bowiem Taranto- 
wicza przez ajentów policyi rosyjskiej nie 
jest faktem odosobnionym, gdyż >ochranac 
zwykle w ten sposób pozbywa się już »nie- 


potrzebnych« szpiegów i prowokatorów. — 


Przyp. Rcd.). 


Zamach na Burcewa, 

Paryż. (Tel. wł.) Do pism tutejszych do- 
noszą z Ameryki, że dokonano tam zamachu 
na Burcewa, który odniósł lekką ranę. — 
Bliższych szczegółów tego zamachu pisina 
nie podają. 


Król serbski w Petersburgu. 


Toast cara. 


Petersburg. (Pet. ajen. tel.). Podczas wyda- 
nego we wielkim pałacu w Carskiem Siole na 
cześć króla serbskiego obiadu, wygłosił car Mi- 
kołaj następujący toast: 

Z radością witam Waszą królewską Mość i 
szczerze pozdrawiam na ziemi rosyjskiej. W chlu- 
bnych dziejach Serbii niejednekrotnie wystę- 
pował ścisły związek, łączący nasze pokrewne 
narody. Przybycie Waszej królewskiej Mości jest 
ponownem stwierdzeniem i umocnieniem 
przyjaznych stosunków miądzy Ro- 
syą i Serbią. Stosunki te przyczynią się nie 
wątpliwie do utrwalenia powszechnego 
pokoju i porządku, tak potrzebnego dla 
pokojowego rozwoju królestwa Ser- 
bii iinnych niezawisłych państw na półwyspie 
bałkańskim. Z głębi serca wyrażam Waszej kró- 
lewskiej Mości najszczersze życzenia pomyślności 
i pokojowego rozwoju Serbii i wznoszę toast 
na zdrowie Waszej królewskiej Mości, następcy 
tronu księcia Aleksandra i całej królewskiej 
rodziny. 


Toast króla Piotra. 


Petersburg. (T. B.) Król Piotr serbski od- 
powiedział na toast cara następująsym toa- 
stem w języku serbskim. Wasza Ces. 
Mość ! 

Dziękuję Waszej ces. Mości z głębi duszy 
za serdeczne i świetne przyjęcie, jakie mnie 
spotkało w bratniej Rosyi. Przyjęcie to jest 
nowem cennem potwierdzeniem serdecs- 
nych I ścisłych węzłów między potężną 
słowiańską () Rosyą i moją ojczyzną, orar 
ich wiernej i silnej przyjaźni, której pamięć 
przechowywaną jest na wielu zarówno świe 
tnych jak poważnych kartach historyi moje- 
go narodu. W myśl prastarych serbskich tra- 
dycyj przedewszystkiem odwiedzami spokre- 
wnioną z nami słowiańską Rosyę w silnej 
wierze, że stąd przyniosę do ojczyzny rado- 
sną wleść, iż przy naszym samodzielnym pa 
kojowym rozwoju wśród innych niezawi- 
słych państw półwyspu bałkańskiego jest nam 
pozwolonem ufać w potężną przyjaźń 
Waszej ces. Mości 1 wielkiej Rosyi. 
Niezapomniane słowa, w których Wasza ces. 
Mość wyraził dobre życzenie powodzenia i 
rozwoju Serbii, znajdą entuzyastyczny odźwięk 
we wszystkich serbskich sercach. Przepeł- 
niony najszczerszemi i najserdeczniejszemi 
życzeniami, wznoszę toast z życzeniem cen- 
nego zdrowia Waszej ces. Mości, ich ces 
Mości Aleksandry i Maryi Teodorówny, na- 
stępcy tronu i całej rodziny ces., jakoteż na 
świetność i wielkość niezmierzonej Rosyi. Po 
toaście muzyka zagrała hymn rosyjski. W 
obiedzie wzięli udział prócz cara i Królu. v: 
książęta, min. Stołypin, Igwolski, Pz- 
siczi Milovwanowicz, oraz świty, 
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Proces Tarnowskiej. 


Zainteresowanie słabnie... 

Wenecya. (Tel. wł.) Proces Tarnowskiej, 
który z początku budził tak wielkie zainte- 
resowanie poczyna stawać sią powszednim wy- 
padkiem. Początkowe olbrzymie zaciekawie- 
nie słabnie z każdym dniem. Tłumy xalega- 
jące w pierwszych niach rozprawy budynek 
sądowy znikły prawie zupełnie. Jedynie ko- 
biety, jak zawsze i wszędzie, dotrzymują so- 
bie placu, czekając na żer sensacyi. 

Jak wiadomo w pierwszych dniach roz- 
prawy utrzymywało wojsko porządek przed 
gmachem sądowym. Onegdaj z powodu zmniej- 
szenia się zainteresowania wojsko cofnięto, 


Przesłuchanie świadków. 

Wenacya. (Tel. wł.) Ostatnie dni rozpra- 
wy były poświęcone przesłuchaniu całego 
szeregu Świadków, którzy jednakże dorzu- 
cili tylko podrzędne szczegóły. Byli to prze- 
ważnie portyerzy i służący hotelowi z We- 
neaył i urzędnicy policyi. Przeważnie zezna- 
wali oni dla Tarnowskiej nieprzychyłl- 
nie. 

Pewną sensacyę wzbudziły zeznania po- 
kojówki hr. Komorowskiego, która miała wi- 
dzieć Naumowa po zamordęwaniu hr. Ko- 
morowskiego, siedzącego na schodach i rze- 
wnie płaczącego. 

Również inny świadek potwierdza to, do- 
dając, iż Naumow łkał wtedy i wołał: Ma- 
mo, moja mamo! 


Zeznania urzędników pelicyl. 
Wenacya. (Tel. wł.) Urzędnik policyjny 


Henryk Orsini, któremu poruczono pierwsze 
doch dzenia w danej sprawie, zeznaje w ja- 
ki sposób wpadł na trop, iż zbrodnię u- 
planowała Tarnowska. Po nim ze- 
znawał radca policyi Stuckart z Wiednia o 
pobycie Priłukowa i Tarnowskiej w Wiedniu. 
Proces zaczyna przybierać formę bardzo ro- 
zwlekłą. 


Dalsi świadkowie. 

Wenecya. (Tel. wł.) Jako dalszych Świad- 
ków przesłuchano Jana del Vo dyr. Banku, 
w którym Tarnowska umieściła znaczną su- 
mę pieniędzy, Andrzeja Mano, kelnera, który 
Opowiadał, iż oskarżona płaciła niezwykle 
duże sumy na utrzymanie... swych piesków, 
lekarza Dra Magno potwierdzającego, że po 
operacyi stan Komarowskiego był zadawal 
niający I że można było zażegnać katastrofę, 
i innych. 

Gstre starcie. 


Wenecya. (Tel. wł.) Podczas przesłuchania 
radcy policyi Stuckarta, który oświadczył, iż 
Pryłukowa i Naumowa uważa tylko za na- 
rzędzia Tarnowskiej, przychodzi do ostrego 
starcia między Ooskarżoną a świadkiem. Tar- 
nowska zarzuca, że albo tłómacz powierzcho- 
wnie i niedokładnie tłómaczy zeznania Stu- 
ck.rta, albo też zeznania Stuckarta są nie- 
prawdziwe. 

Przewodniczący stwierdza, że rzeczywi- 
ście tłómacz przekłada tylko powierzchownie 
zeznania Stuckarta, poleca więe przywołać 
innego tłómacza i w tym celu przerywa roz- 
prawą. 

Ponieważ innego tłómacza nie było mo- 
żna znaleść, odroczył prezydent rozprawę na 
dzień następny, tembardziej, że Tarnowska 
oświadczyła, iż jest chora. MusiaRO ją wy- 
prowadzić z sali. 


Obrona adwokatów. 


Wenecya. (Tel. wł.) Jak opowiadają w tu- 
tejszych sferach eądowych, adwokaci oskar- 
żonych mają prowadzić obronę w tym kie- 
runku, że operacya wyjęcia dwu kul Komo- 
rewskiemu udała się i ranny byłby żył, gdy- 
by nie nieudolne sxdjęcie szwów po dwu 
dniacli, Które syżowadziło zakażenie krgi. a 
w następstwie i śmierć. Gdyby zasadą tę 
przyjęli przysięgli w ocenianiu zbrodni, we- 
dług ustawy włoskiej, oskarżonych czokała- 
by kara pięcioletniego więzienia. 

Przerwanie rozprawy. 

Wenecya. (Tel. wł.) Z powodu świąt wiel- 
kanocnych rozprawa będzie przerwaną na 
trzy dni t. jj od soboty do poniedziałku 
włącznie. 
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Zjazd pedagogiczny. 


Lwów. (T. B.) Dziś rozpoczęły się obrady 
zjazdu delegatów Polskiego T-wa Pedagogi- 
cznego. Zagaił prezes poseł Tomaszewski. 
Dyskusyę nad sprawozdaniem odroczono do 
jutra. P. Kornel Jaworski wygłosił referat o 
„polepszeniu bytu nauczycieli. 
Uchwalono rezolucyę wyrażającą żal, że 
Sejm dotąd tej sprawy nie załatwił i podnie- 
«iono potrzebę zwołania wiecu nauczyciel- 
stwa ludowego w czasie najbliższej sesyi sej 
mowej. W dyskusyi zgłoszono szereg wnio- 
sków, między innemi, aby zwołać zjazd de- 
legatów wszystkich stowarzyyszeń 
nauczycielskich bez różnicy narodowo- 
ści, wybranych przez crganizacye powiato- 
we. Podniesiono myśl, aby zwrócić się do 
+towarzyszeń oświatowych i ekonomiczno- 
społecznych, w których nauczycielstwo bie- 
rze udział, o poparcie postulatów Rauczy- 
cielstwa. Poruszono projekt zwołania og ól- 
no-austryackiego wiecu nauczy ciol- 
stwa w Wiedniu i zgłoszono wniosek, 
aby udać się do prezesa Koła polskiego o 
poparcie postulatów posłów czeskieh i nie- 
mieckich i nauczycielstwa czeskiego i nie- 
mieckiego o zmianę paragrafu odnośnej u- 
stawy w tym kierunku, aby określoną zo- 
stała Ściślo wysokość poborów natuczyciel- 
stwa i zrównaną z poborami urzędników 
państwowych od XI — VIII rangi. 


Telegramy 
(Telegramy „Głosu Narodu“ z 26 marca). 
Giełda. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Z powodu zbliżających się 
Świąt obroty na giełdzie wiedeńskiej stają się 
coraz słabsze, a jakkolwiek tendencya jest silna, 
jednak nie daje żadnego powodu de większych 
transskcyi. 


Kradzież na poczcie. 

Tarnopol. (Tel. wł.) W niedzielę zginęła z 
poeiągu między Borkami Wielkiemi a Lwo- 
wem wielka przesyłka pocztowa składająca 
się z 10 pakietów zwykłych, 19 listów pole- 
conych i 9 listów pieniężnych. Szkoda wy- 
nosi przeszło 10.000 kor. 

Za sprawcami wdrożyły władze natych- 
miastowe śledztwo. 


Wyjazd cesarza na święta. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Cesarz udał się dziś 
do Wallsee, do córki swej, arcyks. Maryi 
Waleryi, gdzie przepędzi święta w gronie ro- 
dziny. 

Turcya wobec ugody austro-rosyjskiej. 

Konstantynopol. (T. B.) „Tanin* krytyku- 
je propozycye Izwolskiego, przedstawione 
Aehrenthalowi, mocą których Turcya przejść 
ma niejako pod kuratelę mocarstw. 
Dziennik nie jest zadowolony ze stanowiska 
Rosyi podczas rokowań austro-rosyjskich. 


„Car“ bułgarski w Konstantynopolu. 
Konstantynopoł. (T. B.) Bułgarska para 
królewska zostaje tu do poniedziałku. Dziś 
przedpołudniem odbyło się u króla śniadanie 
na cześć sułtana. Popołudniu odbędzie się 
rewia z udziałem 30.000 żołnierzy. 


Tittoni i Bethmaan-Hollweg. 


Rzym. (Tel. wł.) >Giornale d'Italiae donosi, 
iż między Tittonim a Bethmannem- 
Hollwegem odbyła się konferencya, z któ- 
rej wynika że rząd niemiecki i włoski ma 
zgodne zapatrywania na sytuacyę polity- 
czną. 

O nowy gabinet włoski. 

Rzym. (T. wł.) Król przyjął dziś b. pre- 
zydenta ministrów Giolitti*ego. Król pra- 
gnie — zdaje sią; — powierzyć mu misyę u- 
tworzenia gabinetu, jak to wczoraj donieśli- 


śmy. — Giolitti oświadcza atoli, źe misyi tej 
absolutnie nie przyjmie. 
Śniegi. 


San Sebastjan (Tel. wł.) W północno-za- 
chodniej Hiszpanii od dwóch dni pada wielki 
śnieg. Komunikacya kolejowa na kilku liniach 
z tej przyczyny przerwana. 

(W chwili, gdy otrzymujemy ten tele- 
gram, uznało za stosowne, łaskawe dla nas 
przez tyle dni niebo, obdarzyć Kraków na 
święta śniegiem i zimnem. Prawdopodobnie 
więc nastąpi na Święta rozczarowanie. Panie 
krakowskie nie ukażą na ulicach swych 
przedwielkanocnych toalet, (n. b. ku ogrom- 
nemu własnemu niezadowoleniu), zaś szynki, 
kitu wie czy "nie w paltotach konsumować 
wypadnie. Już to tegoroczna wiosna zmien- 
na jak kobieta... Przyp. Red.). 


Nietaktowni turyści. 


Berlin. (Tel. wł.) „Berl. Tagbl.* donosi, że 
w Jerozolimie przyszło do starcia w 
jednym z maszetów pomiędzy m a hom eta- 
nami a turystami amerykańskimi. 
Turyści zachowali się w meczecie nieprzy- 
zwoicie. Jeden z Mahometan dał 4 strza- 
ły rewolwerowe, z ezego 2 kule zraniły dwie 
turystki. Jedna z turystek przestrzelo- 
ne ma Oko, druga nogę. 

Mahometanin ten przywołany przed sę- 
dziego, oświadczył, że nie żałuje swego 
postępku, był bowiem obrażony przez tu- 
rystów za ich nietaktowne postępowanie w 
meczecie. 


Nsipad ma pociąg. 


Tyflis (T. B) Niedaleko stacyi Nigolci 
bandyci napadli na pociąg, w którym znajdo- 
wał się urzędnik, wiozący pieniądze na wy- 
płatę dla robotników kolejowych. Pociąg się 
wykolelł. Lokomotywa i dziesięć wagonów 
zniszczonych. Jeden konduktor zabity. 
Bandyci strzelali do personalu kolejowego i 
kilka osób zramiii, nie jednak nie zrabowali. 


Liberalt a Irlandczycy, 


Londyn. (Tal. wł.) Dziś rano obiegała po- 
głoska. że miedzy stron. liberaln. a irlandz- 
kiom przyszło do porozumienia, 
wobec czego o rozwiązaniu Izby nie- 
ma mowy, gdyż Irlandczycy obiecali popie- 
rać gabinet. 

Jednakżo poseł Rodmann, przywódca 
lriandczyków zaprzeczył dziś tej wia- 
domości, twierdząc, iż Irlandczycy za- 
strzegają sobie swobodne postę- 
powanie. 


Berlin. (T. wł.) Turecki attaché wojskowy 
Enver-bey w Berlinie weźmie ślub w maju 
z jedną z córek sułtana. Jest to dowo- 
dem niezwykłej łaski sułtana 


0 Bank przemysłowy. 


Od szeregu miesięcy opinię w kraju za- 
przątała kwestya galicyjskiego Banku prze- 
mysłowego. W sprawie tej wypowiedzieliśmy 
się w naszym dzienniku obszernie —chętnie 
użyczając miejsca głosom za i przeciw. Ar- 
gument przeciw był tylko jeden: ze stano- 
wiska — powiedzmy — ekonomii »patryo- 
tycznej<, która jednak w żadnym stosunku 
nie może stać tam, gdzie chodzi faktycznie o 
realną ekonomię i o doskonałe lansowanie 
papierów przemysłowych. Kraj tak ubogi, jak 
Galicya, pozbawiony solidnych podstaw eko- 
nomicznych, operując tylko własnemi, aż 
nadto skromnemi siłami — doprowadziłby 
zapewne w tym kierunku po dłuższym o- 


Piwo Pilzneńskie B. B. 
(lirquell) 
2 Browaru Mieszczańskiego w Pilanie 


założonego w roku 1842 
pierwszorzędnej marki znane ze gwej dobroci, oraz 
w beczkach, butelkach i syfonach, poleca 
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kresie czasu do pewnych rezultatów, lecz w 
każdym razie nie mogących iść w porówna- 
nie s tem, co może wytworzyć napływ odra- 
zu wielkiego Kapitału, opierającego nadto 
swój rozpęd na różnorodnych czynnikach 
pierwiastku kartelistycznego. 

Argumeat obawy o zalew kraju przez 
kapitał obcy, a tem samem ujarzmienie i u- 
zależnienie kapitałów krajowych jest sam w 
sobie nie dość ekonomiczny, tem więcej, iż 
wojujący tymi argumentami, z, o wiele lżej- 
szem sercem i gotowością wskazywali na ka- 
pitały zupełnie już obce, a więc zagraniczne 
(francuskie). 

Z drugiej strony należało też mieć pewne 
zaufanie do własnej przezorności i wie- 
rzyć, iż tam, gdzie się cała rzecz tworzyła 
pod patronatem Wydziału krajowego, oraz— 
bądź co bądź — jednomyślności Sejmu kra- 
jowego, nie może być mowy o »zaprzedaniu 
się niemieckiemu wspólnikowie. 

Tak rozumiała zresztą kwestyę i grupa 
z ks. Lubomirskim na czele, mająca mandat 
do wspólnych rokowań z dolno-austr. Tow. 
eskont. i Wydziałem krajowym. Że rokowa- 
nia te dziś rozbiły się — należy ubolewać. 
Bądź co bądź bowiem grupa ks. Lubomir- 
skiego była emanacyą tego elementu swoj- 
skiego, który miał stać na straży programu 
Banku przemysłowego, a temsamem na stra- 
ży interesów narodowych — jakkolwiek — 
jak to już zaznaczyliśmy — pod tym wzglę- 
dem pragniemy mieć zaufanie do czynników 
krajowych, które w sfinansowaniu tego dzieła 
biorą udział. 

Pojmujemy i cenimy dobre chęci ks. 
Lubomirskiego. Rozumiemy dobrze, iż czło- 
wiek, który, jak on, toczył przez kilkanaście 
lat zawziętą walkę z przemysłem cukrowym 
zachod.-austryackim, z energią, pracowitością 
i dzielnością, dopóki pomyślnie nie dopro= 
wadził rzeczy do końca, ugruntowawszy byt 
największej cukrowni w kraju, w Przewor- 
sku. — odczuwa nienawiść do Niemców i 
zarazem obawę przed nimi. Lecz właśnie 
z tego powodu tem pożądańszym byłby u- 
dział i kontrola grupy ks. Lubomirskiego. 

Dziś możemy tylko żałować — tem wię- 
cej, iż rokowania te nie rozbiły się podobno 
wcale z powudu nadmiernych żądań przy- 
szłego dyrektora p. Wolskiego — lecz, jak 
to ogłosił adwokat grupy ks. Lubomirskiego, 
Dr Dziedzic, z powodu kwestyi programu 
banku. Ządania swe gotów był bowiem po- 
dobno dyr. Wolski ograniczyć — względnie 
grupa ks. Lubomirskiego gotową była dyfe- 
rencyę tę wyrównać. Przedewszystkiem atoli 
chodziło tejże grupie o decydujący wpływ 
elementu krajowego w akcyi finansowania 
przemysłu swojskiego. 

Obecnie, gdy rokowania te zostały juś 
rozbite weszła sprawa Banku przemysłowego 
w nową fazę. Nasunęło się bowiem pytanie: 
co dalej? 

Odpowiedź stanowi interpretacya u- 
chwały sejmowej. I tak „Gaz. Narodowa“, 
twierdzi, iż Sejm nie dał Wydz. krajowemu 
upoważnienia in blanco do założenia Banku 
przemysłowego w jakikolwiek sposób i ja- 
kimikolwiek kapitałami, lecz upoważnił go 
jedynie do założenia Banku w sposobie i na 
warunkach, sprawozdaniem Komisyi budże= 
towej określonych, a więc które absolutnie 
nie mogą wykluczyć grupy ks. Lubomirskie= 
go. W ten sposób cała sprawa musiałaby 
wobec rozbicia się rokowań, wrócić z po- 
wrotem do Sejmu — a cała sprawa prze= 
dłużyłaby się znów o wiele miesięcy. 

Tymczasem marszałek i Wydział kraj. 
stoją na stanowisku ogółnej interpretacyi 
tej uchwały. Wobec tego postanowiono 
wejść w porozumienie z prywatnemi 
kapitałami w kraju. I jak dziś się do- 
wiadujemy, zgłosiły sią do wzięcia udziału 
w sfinansowaniu Banku przemysł 2 nowe 
grupy krajowe, jedna z Krakowa, a druga ze 
Lwowa, z któremi Wydział kraj. nawiązał 
pertraktacye. ? 

W chwili, gdy informacye te podajemy, 
miało zapaść we Lwowie już nieodwołal- 
ne zawarcie kontraktu. Jak nas z 
miarodajnej strony informują w przeciągu 
dwócn tygodni realizacya Banku prze- 
mysłowego będzie dokonaną — iw 
tym już czasie rozpocznie ta nowa 
instytucya swą działalność na te- 
renie galicyjskim. 


Sr. 2 


dla młodzieży szkół średnich. 


Mnożą się w szybkim tempie zastępy 
młodzieży naszych szkół Średnich; na uli- 
cach miasta roi się od mundurków szkolnych; 
czerstwość i siła biją od młodych postaci — 
a przecież nie brak takich, u których pod 
pozorem zdrowia kryje się zaród ciężkiej 
choroby w młodym organizmie, pod obci- 
słyim mundurkiem tai się nieraz.. ciężka 
niedola. W tych szeregach, kipiących często 
nadmiarem bujnej młodości, choroba i śmierć 
zbierają żniwo obfitsze, niżby z pozoru są- 
dzić można. Gruźlica, wróg chytry i pod- 
stępuy, czyha na młode płuca, spełnia wy- 
trwale nieubłagane dzieło zniszczenia i nie- 
jedną ofiarę na progu życia porywa. Giną 
często uajlepsi, najsumienniejsi, całyin zapa- 
łem młodości rwący się do słońca wiedzy, 
nauki, do ideałów prawdy i piękna.. a nie- 
stety już w zaraniu swego życia zmuszeni 
borykać się z nędzą.. 

Większa część uczniów szkół średnich w 
Krakowie i Podgórzu rekrutuje się z naj- 
uboższych rodzin rzemieślników, drobnych 
sklepikarzy, robotników fabrycznych, najniż- 
szych funkcyonaryuszów biurowych, stróżów, 
dziennych wyrobników i t. p. Wobec rozpę- 
tania się lichwy mieszkaniowej w naszem 
mieście, robotnik czy niższy urzędnik, musi 
„gnieździć się* w jednej lub dwu ubikacyach, 
możliwie najtańszych, ale też pozbawionych 
wszelkich warunków hygieny. To też uboga 
młodzież naszych szkół średnich spędza poza 
szkołą cały rok w ciasnych, wilgotnych i du- 
sznych norach zaułków przedmiejskich, gdzie 
zazwyczaj traci zdrowie mora!ne i fizyczne. 

Dopóki trwa nauka, to student taki bo- 
daj przez pół dnia znajduje się w szkole, 
która dlań wobec mieszkania wydaje się 
czemś niezwykłe wygodnem. Ubodzy ucznio- 
wie rzadko opuszczają naukę; nieraz są sła- 
bi, a jednak idą do szkoły, bo wiedzą, że bo- 
daj przez pół dnia będą czystszem niż w do 
mu oddychać powietrzem. Ale, gdy rok szkol- 
ny się skończy, uboga młodzież mimo nad- 
wątlonego stanu zdrowia skazana na prze- 
pądzenie upalnej pory letniej w mieście, u- 
sioka z domu, błąka się bezmyślnie po uli- 
cach, szuka „wrażeń“ po cukierniach i trze- 
ciorzędnych restauracyach, a jeśli tego nie 
czyni, to spędza czas zupełnie biernie, bez- 
myślnie i bezużytecznie. Dobrze, jeśli nad tą 
częścią młodzieży ma kto czuwać; jeśli zaś 
nie — jak to wśród uczniów, pochodzących 
z rodzin proletaryatu miejskiego, najczęściej 
się zdarza, z powodu zatrudnienia rodziców 
poza domem — to młodzież ta niszezeje mo- 
ralnie wśród mętów wielkomiejskich, a okres 
wakacyjny przynosi jej nieraz większe znu- 
żenie, niż całoroczna, żmudna praca. 

Powyższe motywy skłoniły w roku 1904 
grono profesorów szkół średnich do podję- 
cia za inicyatywą prof. Antoniego Lekszyc- 
kiego akcyi około utworzenia kolonii waka- 
cyjnych dla uczniów gimnazyów i szkół real- 
nych Krakowa i Podgórza. Celem tej akcyi 
społecznej w myśl wniosku inicyatora było: 
wywiezienie ubogiej młodzieży miejskiej na 
dwa miesiące z zabójczej atmosfery nędzy i 
zaułków, zbliżenie jej do przyrody, lepsze 
odżywienie, oraz odpowiednia nad nią intel- 
lektualna praca. Rzucona myśl zaczęła w 
realne przyoblekać się kształty: zawiązał się 
komitet profesorów szkół średnich, na któ- 
rego czele stanęli pp. Antoni Kurpiel, Anto- 
ni Lekszycki i Karol Stach. Mrówczą niemal 
pracą w ciągu kilku miesięcy zebrano dość 
znaczny fundusz i wysłano na pierwszą ko- 
lonię 30 uczniów do wynajętego domu XX. 
Misyonarzy w Czernej pod Krzeszowicami. 
Pierwsza próba, udana ponad wszelkie ocze- 
kiwanie, zachęciła komitet nauczycielski do 
dalszych usiłowań, celem oparcia instytucyi 
na irwalszej podstawie. Aawiązano formalne 
Towarzystwo. a na czele jego stanął Ś. p. 
pro” Henryk Jordan, który w akcyi nowe- 
go Towarzystwa widział dalsze ogniwo wła- 
8 pracy na niwie fizycznego wychowania 
młodzieży. 

Od tego czasu działalność instytucyi za- 
częła zataczać szersze kręgi. Jako członko: 
wie założyciele przystąpili ś. p. Erazm Jerz- 
manowski, ś. p. Andrzej hr. Potocki, prof. 
Dr Kazimierz Kostanecki, Zdzisław hr. Tar- 
nowski, August Iwański, popłynęły liczniej 
składki publiczne, tak, że już w następnym 
roku mogło Towarzystwo zakupić w Pore- 


Z Tygodnia Wielkanocnego. 


Zwyczaje krakowskie. 


Ambroży Grabowski pozostawił szczegó- 
łów kilkoro, dotyczących wielkotygodnio- 
wych zwyczajow krakowskich z pierwszej 
połowy ubiegłego wieku. Oto te szczegóły: 

Jak wiele innych zwyczajów, i niedziela 
Palmowa już nie bywa obchodzona. W dniu 
tym dawniej, za bytu Polski, odprawiał się 
w Krakowie wjazd Chrysuusa do Jeruzalem. 
Jaki pobożny człowiek z klasy rękodzielni- 
czej, czasem jaki posługacz kościelny, prze- 
brany za Chrystusa, dosiadłszy ubogiej, chłop- 
skiej szkapy, otoczony tłumem chłopców i 
wyrostków, niosących w rękn palmy, t. j. ga- 
łązki łoziny, wikliny i t. p, a czasem robio- 
ne z papieru pstrego, coś nakształt kwiatka 
przytwierdzonego do pręta, jak jeszcze i te- 
raz, w r. 1840, dzieci noszą w niedzielę Kwie- 
tną, odprawiał wjazd po Rynku krakowskim, 
a Hum pospólstwa przeprowadzał tege impro- 
wizowanego Chrystusa przez Sukiennice, śpie- 
wając: 

„= Hosanna! Synowi Dawidowemu...* 

Nie szkodziłoby, gdyby się dało wyper- 
swadować ludowi jeden starożytny zwyczaj, 
który szkodę przynosi. Ale to z wielką po- 
szłoby trudnością. Dziś jest święcenie pałm. 
Uważałem mnóstwo chłopców i dorosłych lu- 
dzi, niosących każdy sporą wiązankę prętów, 
grubości palca, długości na łokieć lub wię- 
cej, w której było takich lasak 6, 8 lub 10. 
Takowe nieśli od święcenia z kościoła razem 
a palmami. Kiedym się spytał: na co te la- 
zki święcą? — powiedziano mi, że z nich 
robią krzyże, które w Wielki piątek wyno- 
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bie Wielkiej pod Rabką własny budynek, 
kawałek gruntu, urządzenie domu. 1 odtąd 
co rok spieszy tam na wywczasy letnie 40 
do 50 uczniów, krzepiąc wśród górskiego po- 
wietrza, wycieńczone całoroczną pracą orga- 
nizmy, spędzając czas na rozrywkach i za- 
bawach, dalszych lub bliższych wycieczkach, 
ćwiczeniach w śpiewie, lekturze z zakłado- 
wej biblioteczki, zbieraniu okazów przyro- 
dniczych i t. p. Wątli i słabi, zagrożeni nie- 
jednokrotnie ciężkiemi chorobami, powracają 
ze znacznie polepszonem zdrowiem, a pełni 
wdzięczności dla osób, któro nie żałują gro- 
sza na utrzymanie kolonii. 

Niedługo znowu nadejdzie czas, gdy zgła- 
szać się będą setki tych uczniów nieszczę- 
śliwych, smutnych, bladych z piętnem przed- 
wczesnego cierpienia na twarzy, których wy- 
słanie na wakacye na wieś jest koniecznem, 
niezbędnem dla ich zdrowia. Ratujmy tę mło- 
dzież! Niech społeczeństwo zastąpi im naj; 
bliższych, którzy z rozpaczą w sercu obo- 
wiązku swego spełnić nie mogą. 

Zeszłego roku wielu uczniom tutejszych 
szkół średnich, istotnie chorym, trzeba było 
odmówić przyjęcia do kolonii dla braku fun- 
duszów. Z żalem głębokim czynił to Wydział 
Towarzystwa; niestety, mimo najoszczędniej- 
szej gospodarki, nie miał innego wyjścia. O- 
becnie należy mieć nadzieję, że poparty go- 
rąco przez szerokie sfery naszego społeczeń- 
stwa „Zywy Dziennik* urządzany na cele 
kolonii w auli uniwersytetu, w dniu 3 kwie 
tnia zasili wydatnie fundusze Towarzystwa, 
tak, że nie trzeba będzie wykluczać żadne- 
go z pośród zgłaszających się słabych a u- 
bogich uczniów. „Żywy Dziennik“, przygoto- 
wany z wielką starannością, będzie obiny- 
ślany tak, aby naprawdę był przyjemną i 
urozmaiconą rozrywką. To też należy przy- 
puszczać, że i przy tej sposobności publicz- 
ność krakowska nie odmówi zbiorowego po- 
parcia koloniom szkół średnien, temu szla 
chetnemu dziełu, które bu wśród murów na- 
szego miasta wzięło początek i spotkało sią 
z serdeczem, żywem uznaniem społeczeństwa, 
uważającego niesienie pomocy ubogiej, cho- 
rej młodzieży za jeden z pierwszych i naj- 
piękniejszych obowiązków. 


Polskie iwsyguia Królewskie. 


„Słowo Polskie“ zamieszcza niezwykla inte- 
resujące szczegóły dotyczące losu polskich 
insygniów koronnych, oparte na rozmowie 
znanego w Krakowie, zakounnika-patryoty X. 
Anioła z Drem Juliuszem Bandrowskim. Po- 
niżej przytaczamy część owej rozmowy: 

„I stała się dziwna chwila ciszy klasztor- 
nej, którą zakonnik przerwał wrezzcie, jak- 
by do siebie: 

— I korona jest, i berło, i jabłko, i szczer- 
biec... 

— Gdzie? — zawołaliśmy zaciekawieni. 

— Nie powiem. Wierzyć trzeba. 

Padła na to aluzya do Korony niebiań- 
skiej, wieńczącej skronie Matki Boskiej, kró- 
lowej Polski.. 

— Nie, nie o tej mówię — odparł O. Wa- 
cław z mocą —ale o tej naszej, koronie ko- 
ronacyjnej Jagiellonów, Batorego, Wazów i 
wszystkich aż do ostatniego, o tej „priwile- 
giata*, która nie zaginęła, jak i Szczerbiec, 
i jabłko i berło... Jest, wszystko jest., 

A kiedy zaklinamy prośbami, błaganien! 
wreszcie, by powiedział, gdzie są te insygnia, 
skąd i co o nich wie, nic nie odpowiedział, 
tak, że ponownie zaczęliśmy naprowadzać 
dowody, iż stały się łupem Prusaków. Wów- 
czas rzekł wreszcie, jakby z równowagi wy- 
prowadzony: 

— Dają wam na to kapłańskie me sło- 
wo, że są, że schowane w bezpiecznem 
miejscu i że sam je osobiście raz wi- 
działeun... 

— Gdzie, kiedy, jak? — posypały się na- 
sze gorączkowe pytania. 

— Widziałem je raz w nocy, daleko 
stąd — odrzekł z tą powagą prawdy i naj- 
głębszego przeświadczenia, z jaką czasem o- 
powiadał przeżyte w powstaniu epizody, ma- 
ło komu znane. Uwierzycie, gdy, powiem, że 
wiąże mnie, Świętej przysięgi Ślubowanie. 
Uwierzcie i ufajcie. Powiedzieć mogę tylko 
tyle. Nie ja jeden widziałem, jak i nie ja 
jeden znam tę tajemnicę. Od chwili wynie- 
sienia z Wawelu i schowania insygniów kró- 
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lewskich, posiadają tajemnicę zawsze równo- 
cześnie trzej ludzie w Polsce, z których 
każdy ma. już z chwilą swego wyboru wy- 
znaczonego po sobie następcę, wcale sobie 
nieznanego ni z osoby, ni z nazwiska. Jak 
udzielana bywa z pokolenia w pokolenie ta 
tajemnica, którzy są ci dwaj jej współświa- 
domi ze mną, jak i gdzie odbywa się od 
czasu do czasu stwierdzanie insygniów w u- 
kryciu, nie powiem — nie mogę. To, com 
powiedział, świętością kapłańskiego słowa 
poręczam Wierzycie?... 


Zdobnictwo roślinne w Krakowie 


Wydział Tow. upiększenia Krakowa wy- 
dał następującą odezwę: 

redniowieczna kroniki, psałterze i manu- 
skrypty ozdabiane bywały w miniaturowe 
malowidła, owite w arabeski, barwione na 
pergaminie lazurem i złotem. Staroświeckie 
miasta, to kamienne kroniki życia narodu, 
a przesławny Kraków — jeden z jej najcen- 
niejszych woluminów. Każdy zabytek archi- 
tektoniczny — to wyraz legendy wieków. 

Gdyby te głuche, kamienne zgłoski oży- 
wić barwami kwiatów, ornamentem łodyg, 
narzucić tęczę kolorów, grającą na murach 
w blasku ietniego słońca — byłaby to pra- 
wdziwie: illuminacya kwiatowa. 

Nadeszła chwila, w której o takiej illu 
minacyi pomyśleć się godzi. Stoimy wobec 
pięćsetnej rocznicy bitwy pod Grunwaldem. 
Pięć wieków temu Kraków przeżywał wspa- 
niałą dobę: witał w swych murach powra- 
cających zwycięzców. Ulice zapełniał tłum, 
uniesicny zapałem, barwisty, żywy, strojny, 
a zbrojny, zokien zwieszały się drogie opo- 
ny i kobierce, gobeliny i flamandzkie arrasy, 
u drzwi domostw kadzielnice wonne słały 
dymy. Nie stać nas dziś ani na podobay 
przepych, ani na podobne upojenie tryum 


fem. Do czary radości i dumy — gorzka 
mięsza się kropla. Zwycięstwo, 'majaczące 
poprzez mgły ubiegłych stuleci — wybłę- 


kitniało niejako — zbyt realnie obchodzić go 
nie możemy. 

A jednak przez kraj cały idzie jakby 
wiew od bojowych sztandarów grunwaldz- 
kich: wielzie podniesienie serc, nadzieja nie- 
złomna. 2 KXrólawski gród Jagiellonów, nao- 
czny Świsdsk onego dziejowego momentu, 
przed innemi ma przywilej nastrój ów pod- 
niosły utrzymać i uwidocznić. 

(Gdzież znajdziemy środek prostszy, peł- 
niejszy, więcej idealny i więcej dekoracyjny 
zarazem — jak skąpanie miasta w powodzi 
kwiatów żywych ? 

Nie dzień jeden, ale rok cały miasto na- 
sze rozkwita jak ogród, niech zieleń owije 
nasze domy, rozpełznie się po murach, roz- 
krzewi w każdym zakątku, — niech się u- 
wieńczy różami Kraków, ów średniowieczny, 
krwią i rdzą okryty rycerz, zbudzony ze 
snu: odzewem godziny zwycięstwa. 

Taką podnietą silni, śmiało i gorąco rzu- 
camy wezwanie mieszkańcom Krakowa, -— 
dziś już nietylko eztetycznym wiedzeni za- 


niem o jego ogromnej, niedocenionej roli w 


i głosem chwili, I 
formy dia uczczetia ideowej treści: wezwa- 
nie do zbiorowego wsięcia udziału w ozdo- 
bieniu miasta roślinnością. 

Jak łat poprzednich, rozpiaujemy w tym 
kierunku Konkurs, o dziełach sztuki, jako 
nagrody — i chcemy wierzyć, że zarówno 
nasze stałe dążenie zaszczepienia tej płonki 
estetycznych potrzeb na nazbyt bezbarwnym 
pniu życia naszych miast, jak i łączące się 
z niem w tym roku względy głębszego zna- 
czenia — wydadzą w Szerokiej mierze ocze- 
kiwane, prawdziwie artystyczne wyniki. 


Program konkursu zdobienia domów roślinno- 
ścią na rok 1910. 


Zdobienie stałe, wykonane z roślin trwa- 
łych, które wiązać się muszą organicznie z 
gmachem w architektoniczną ca'ość, oddzie- 
lić należy od chwilowej, t. zw. sezonowej o- 
zdoby części domu. Opierając konkurs na 
powyższej zasadzie, rozdzielono go na dwa 
działy: 

IL Ozdoby stałe. 1) Udekorowanie fa- 
sady jato całości, lub jej części, bramy lub 
odrzwi, ganku, balustrady, Marów lub stu- 


szą raniutko w pola i zatykają w ziemię, po |ten pobożneści wykonywali, co przecież, ja- 
rogach każdej roli, a służą one do odpądze-|ko zabytek arogości dawnych czasów, uchy- 


nia burzy, chmur gradowych i t. p. Tylko 
na Zwierzyńcu, pod górą Bronisławy, widzia- 
łem ten zwyczaj, a gdzieindziej nie wiem, 
czy jest. Laski te są leszczynowe, a biedny 
Sikornik cały do tego dostarcza materyal. 
przeto i zarośla te coraz się zmniejszają i 
znikają. 

W Wielki czwartek, Bractwo Męki Pań 
skiej, istniejące przy kościele OO. Francisz- 
kanów w Krakowie, zwykle dawało Wiecze- 
rzę Pańską dla więźniów, siedzących w Ra- 
tuszu krakowskim, w Kabatach, w Dłużni- 
cy, tudzież w wieżach na zamku, jako to: 
w Dorotce, w wieży Szlacheckiej, Złodziej- 
skiej i t. d. W Wielki piątek wszysey wie- 
źniowie spowiadali się i Komunię Ś-tą przyj- 
mowali i od tego czasu zostało w przysło- 
wiach ludy krakowskiego, że w Wielki pią- 
tek tylko złodzieje spowiedź odprawują. Po- 
tem Bractwo Męki Pańskiej z procesyą, na 
ktorej czele znajdował się prałat kościoła 
Panny Maryi z duchowieństwem, udawali się 
na Ratusz, gdzie byli zgromadzeni radcy kra- 
kowscy i wypraszało więźniów, skazanych 
już na ciężkie lub lekkie; kary, na śmierć, 
chłostę i t. p., a uwolnionych wyprowadzało 


| 


lonem zostało i ciężko byłoby teraz znaleźć 
tax poboźnego amatora dyścypliny, żeby so 
bie dobrowolnie plecy do krwi smagał. 

Należy dodać, że Bractwo za więźniów, 
siedzących za długi, płaciło niekiedy należne 
kwoty. 

Był niegdyś zwyczaj w Krakowie, że w 
Wielki piątek lud miejscowy obchodził Ukrzy- 
żowania Pańskie na górze Kalwaryi Zwy- 
kle roli Chrystusa podejmował się nabożny 
jaki mieszczanin, brał krzyż na barki, a lud 
i ulicznicy, udająz żydów, prowadzili go na 
miejsce Śmierci, szturgając, urągając i plwa- 
jąc na udanego Chrystusa; poczem staną- 
wszy na miejscu. przywiązano go do krzyża 
itak go niby to ukrzyżowano. Ubogi, ale 
bardzo nabożny szewc, prawie corocznie peł- 
nił ten akt nabożeństwa, lecz mu razu pe- 
wnego cyrulik, wielką popularność mający, 
wszedł w drogę i za kandydata na Chrystu- 
sa się podał. Gdy odniósł przed szewcem 
zwycięstwo i pierwszeństwo mu przyznano, 
zaszedł z krzyżem na miejsce śmierci i tam 
go ukrzyżowano. Wówczas szewc zagniewa- 
ny staje pod krzyżem, a pociągając palcem 
po dłoni i udają? ostrzenie brzytwy na pa- 


w procesyi z więzienia. Winowajca taki, je-| sku, mówił do ukrzyżowanego: 


Śli był wyproszony od kary Śmierci, niósł w 

czasie tej procesyi w ręku trupią głowę, je- 

Śli od chłosty — niósł dyscyplinę i t. p. 
Członkowie Bractwa Męki Pańskiej w da- 
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— Smyk, smyk, golibroda! 

— A tamtem, widząc zniewagę, krzyknie 
ogromnym głosem: 

— Poczekaj ty gałganie! nauczę ja cie- 


wnych czasach, w okresie nabożeństwa wiel- | bie. tylko z krzyża zejdę. 


kopostnego, tak zw. Pasyi, odbywali dyscy- 


I 


Od tego czasu ta ceremonia ustać na za- 


plinę, ale to tylko ludzie z większem nabo-| wsze miała. 


żeństwem, co się chłostali po gołych plecach. 


Z kolei opowiem o zwyczaju, który na 


Wątpię zaś, aby ludzie drażliwej skóry akt| własnej skórze wypraktykowałem. Otóż w 


ę iprześcieradła [mm=— | 
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pałem, szczerą miłością piękna, przekona- |i XVIII, 


Romagającej się wprost tejjdurę. Czasami wyszydzał takich 
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dni. 2) Osłonięcie lub udekorowanie nagich 
powierzchni murów domostw lub szczytów, 
ogrodzeń, murów, parkanów lub sztachat. 3) 
Zasłonięcie podwórek lub mniej ładnych czę- 
ści budowli. 4) Sta?» urządzenie ogródka 
ozdobnego przed dom:m lub na podworcu. 

II. Ozdoby czasowe. 1. Udekorowanie 
roślinami na sezon letai lub jesienny: balko- 
nu, jako całości lub jego części; gzymsu o- 
kiennego, niszy łub wnęki, słupów, filarów 
lub balustrady, albo części dachu. 2. Czasowe 
ozdobienie lub osłonięcie: pustych placów, 
parcel budowlanych, wystawionych na sprze- 
daż, zaułków nieuregulowanych itp. 

Nagrody za ozdoby stałe: Z rozpisane- 
go równocześnie konkursu na godło domu — 
jeden z wybranych projektów. Za ozdoby 
czasowe: Artystyczne przedmioty. Przyzna- 
nie nagród nastąpi we wrześniu r. b. 

Warunki konkursowe: O nagrodę 
ubiegać się może każda osoba prywatna lub 
instytucya i w tym celu zgłoszenia nadsyłać 
należy do Tew. Polska Sztuka Stosowana, 
ul. Wolska 14. 


Konkurs na godło domu. 

Wydział Towarzystwa up. m. Krakowa 
postanowił ze sprawą nagród za tegoroczne 
zdobienie domów roślinnością, związać ideę 
wskrzeszenia starodawnego, pięknego zwy- 
czaju odznaczania domów za pomocą godeł, 
pojętych jako dzieła sztuki. Celem pozyska- 
nia odpowiednich projektów rozpisujemy w 
tym kierunku konkurs, zapraszając arty- 
stów polskich do współudziału. 

Warunki konkursu są następujące: 
1. Godło ma się nadawać do wykonania jako 
rzeźba w kamieniu, bronzie, majolice, albo 
sposobem mozaikowym, może być wyciskane 
w miedzi lub kute w żelazie itd. 2. Należy 
przedstawić dokładny szkic lub model. 3. Ro- 
zmiar dowolny. 4. Termin nadsyłania proje- 
któw do dnia 2 kwietnia br. pod adresem 
Tow. „Pol. Sztuka Stosowana“. 5. Nagrody 
wynoszą po» 100 koron każda, za trzy pier- 
wsze prace uznane za najlepsze. 
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Wiek szlachty francuskiej. 


Na pytanie interesujące, ile dzisiaj jesz- 
cza żyje rodzin, upoważnionych do noszania 
historycznie sławnych nazwisk oraz potom- 
ków starych rodów szlacheckich, odpowiada 
baron du Roure da Paulin w czasopiśmie 
»Revue«. Analizuje on tam francuską szla- 
chtę w jej zestawieniu historycznem. 

Dzisiaj liczą we Francyi 70.000 rodzin 
szlacheckich, Należy jednak uważać tę cyfrę 
za zbyt wysoką, ponieważ według najobszer- 
niejszych genealogij przed rewolucyą było co 
najwyżej 30.000 rodzin szlacheckich. Liczbę 
później obdarowanych szlachectwem można 
określić cyfrą 15.000. 

Jest zatsru we Francyi mnóstwo »fałszy- 
wych szlachciców«. Słówko »de« lub »due 
przed nazwiskiem nadaje im pczór szlachec- 
twa, którego właściwie nie posiadają. Próby 
dodawania przed nazwiskiem takiego >de< 
zdarzały się z powodzenism już w w. XVII 
częściej zaś powtarzały io później 
w czasie Restauracyi. Ludwik XVII bardzo 


życiu zarówno jednostok, jak i mas, — ale|chętnie pozwalał na taki-go rodzaju proce 


arweniu 
szów, jak n. p. nicjakiegs Genot, którego 
podanie o udzielenie mu >de« załatwił do- 
piskiem: »Ma dostać dwa<. Na podstawie te- 
go orzeczenia z pana Genou stał się szlach- 
cic de Genoude. Z nadaniem szlachectwa zna- 
nemu archeologowi (Quatremóre połączył je- 
szcze dziwniejsze postanowienie, ponieważ 
zażądał, aby on to »de< umieścił po nazwi- 
sku. Skutkiem tegy nazywał się vn potem 
Quatremóre de Quincy. 

Podczas gdy liczba obdarzonych szlachec- 
twem się wzmagała, kurczyła się coraz bardziej 
liczba starych rodzin szlacheckich. Zadziwia- 
jącem jest, ile najsławniejszych rodzin zni- 
knęło w ciągu XIX stulecia. Do najstarszych 
rodzin szlacheckich należą potomkowie ry- 
cerzy, biorących udział w wyprawach krzy- 
żowych. — Z tych było około 6000 nazwisk 
francuskich i herbów. Zaledwie 400 rodzin 
może daisiaj wyprowadzić swoje drzewo ge- 
nealogiczne od takiego rycerza krzyżowego. 
Tylko jeden francuski ród szlachecki korzy- 
sta z zaszczytu noszenia nazwiska jednego z 
bohaterów, którzy z Goifrydem de Bouillon 
poszli na wyprawę do Ziemi Świętej. Jest to 
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rodzina de Sawnhac, pochodząca od brata 
tego Wilhelma de -aunhac. którego jako 
wielkiego mistrza zakonu Templaryuszów 
zabito w 1249 roku w bitwie pod Mansu- 
rach. 

, Z 6 pierwszych książąt i parów Francyi 
nie ma od wieków ani jednego potomka. Z 
chwilą zniesienia szlachectwa, w 1790 roku 
było jeszcze 39 rodzin książęcych, które po- 
siadały parostwo francuskie, a 41 rodzin, po- 
siadających inne klejnoty magnackie. Obe- 
cnie ostało się 23 domów książęcych. Z ro- 
dów znakomitych, które ə dostarczały tak 
zwanych wielkich wasali państwa francus- 
kiego, dzisiaj widnieją już nieliczni potom- 
kowie. Egzystuje jeszcze tylko ród la Tour 
d'Auvergne. Z tej familii oprócz innych wiel- 
kich mężów pochodził także marszałek Tu- 
renne. /yje jeszcze właściciel nazwiska ksią- 
żęcego Lusignan, 

Z pomiędzy historycznych postaci dziejów 
Francyi przyświeca jeszcze nazwisko Dzie- 
wicy z Orleanu, o której legenda powiada, 
że cudem usała stosu w Rouen i wyszła w 
Niemczech za mąż, dzięki czemu dała po- 
czątek licznemu potomstwu. W rzeczywisto- 
ści obdarzono szlachectwem jej rodziców, 
rodzeństwo i krewnych. Ci byli protoplasta- 
mi wielu rodain, z których więcej niż 20 
zachowało się po dzień dzisiejszy. Rodziny 
współwalczących z Joanną d'Arc już dawno 
powymierały. Wygasły także rodziny Coli- 
gny, Montmorency, Mazarin; zachowali się 
sę potomkowie rodziny Głuise i Riche- 
ien. 

Do rzadkości należą potomkowie wielkich 
mistrzów francuskich i poetów. Z rodzin 
Rabelais, Montaigne, Racine, Moliére nie po- 
zostalo ani śladu. Przed 30 laty żyli jeszcze 
potomkowie poety Boileau; a o egzystencyi 
potomków Corneilla, dowiedziano sią dopiero 
niedawno. Ostatni z rodu wielkiego Saint- 
Simon umarł przed 40 laty. Zachowało się 
jeszcze nazwisko i ród Beaumarchais. Potom- 
kowie krwi bohaterów rewolucyi wyginęli 
zupełnie. Powieściopisarka Gyp pochodzi od 
Mirabeau-Tonneau, brata siynnego Mirabeau. 

Napoleon stworzył pięciu królów, jednego 
wicekróla, siedmiu kziążąt (duców), trzech 
wielkich księciów ¿i 40 księciów (princes), 
ale z tej całej świetności cesarstwa Żyją do 
dzisiaj potomkowie tylko 12 księciów. 

Ostatecznie można skonstatować, że z ro- 
dzin szlacheckich, pochodzących z epoki wy- 
praw krzyżowych, uratował się 1 procent, 
z innych rodzin rycerskich z czazów śre- 
dniowiecznych 10 procent, z rodów XYi XYI 
wieku 20 procent, a z familii, obdarzonych 
szlachectwam w XVII i XVIII wieku 40 pre- 
sent. Reszta nabyła szlaehescwo w XIX wieku. 


c 
Z tajników 
wiedzy i hygieny. 


Hygiena młezzkań w zimie. — Odwaga, jako 
środek zachowania zdrowia. — Astronemia 
ludu rosyjskiego. 


Około Świąt Bożego Narodzenia zaczyna 
swe panowanie zima, skutkiem czego mamy ni- 
ską temperaturą zazwyezaj aż do wiosny. lm 
niższą jest ciepłota powietrza, tem mniej za- 
wiera oxo w sobie wilgoci. Tak dalece, że przy 
O stopniu, jeden metr sześcienny powietrza po- 
siada zaledwie dwa i pół grama wilgoci. Ciepłe 
powietrze natomiast w lesie ma w tej samej 
objętości aż 11 gramów. Te jest niewzruszona 
zasada fizykalna. Dlatego też eiepłe powietrze 
w pokoju powinno zachować ten sam stosunek 
wilgoci przy równo wysokiej temperaturze, aby 
było znośnem dla zdrowia ludzkiego. Przema- 
wia za tem i to, że sucho powietrze krążąe 
około przedmiotów, ogrzewającysh mieszkanie, 
unosi z sobą drobniuchny suchy pył, czerniąc 
w ten sposób oboczne ściany i powałę. Jaka 
iłość wody musi wyparować, by dostarezyć pe- 
wietrzu tej samej wilgoci, którą ono posiada w 
lecie przy 15° ciepła, jest w ogólności niezna- 
nem. Wogóle trzeba pamiętać, że w pokoju, 
mającym Ó metrów długości i takąż szarokość 
o wysokości 4 metrów, przy zewnętrznej tom- 
peraturze 0 atopni ciepła już w przeciągu go- 
dziny paruje */, litra wody, ponieważ suche 
powietrze ustawiczaie wpływa z zewnątrz de 
pokoju tak, iż w ciągu jednej godziny powie- 
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zbrojni w brzozową ferułę, udawali się do|a chodząc po miasteczku, zwoływaliśmy ró- 


łóżek dziecinnych, a podnosząc pierzynkę lub 
inne nakrycie, osmagali mniej lub więsej bo- 
leśnie każde z dzieci, śpiewając przytem: 
„Któryś cierpiał za nas rany, Chryste! zmi- 
łuj się nad nami...“ Ja, żem sią wychowywał 
w domu babki, Zofii z Marchwickich Flor- 
kiewiczowej, przeto pobożne to przypomnie- 
nie Męki Pańskiej dopełniała na mnie rodzo- 
na ciotka, Wiktorya z Florkiewiczów Serwa- 
nowa, a wtedy, po pierwszem zacięciu, zry- 
wałem się i uciekałem z legowiska. 

Opowiada jeszcze Grabowski o dwóch zwy- 
czajach wielkotygodniowych, które znamy już 
z relacyi Kitowicza, ponieważ jednak Gra- 
bowski przytacza charakterystyczne waryan- 
ty. więc nie pomijamy i tych opowieści. 

Grabowski wychowywał się w Kętach, mia- 
steczku Ks. Oświecimskiogo. Tam w Wielki 
piątek topiono bałwana. 

Ku temu — pisze we „Wspomnieniach* 
— obdzieraliśmy z najbłiższej stodoły lub 
szopy snopek, okryliśmy go byle jakim ła- 
chmanem i przywiązawszy na postronku, 
wiekliśmy go, bijąc kijami, na cmentarz. Te- 
go bałwana nażywaliśmy Judaszem, Jeden 
z chłopców wchodził na wieżę kościelną i 
Judasza zrzucał stamtąd na ziemię. Tam cze- 
kająca czereda chłopeów, bijąc go kijami i 
prawie roztrzepawszy słomę na sieczkę, brała 
tę resztkę Judasza i topiła. Stamtąd wraca- 
liśmy do furty cmentarza kościelnego i bili- 
śmy kijami w dwie tam stojące ławeczki, 
dopóki nas stary Kościelny, Witkowski, ba- 
tem nie odpędził. : 

Również w Wielki piątek, albo w Wielką 
sobotę, znalazłszy gdzie na śmieciach stary 


Nowaka i Veitha 


w Dębowcu koło Jasła. 


Wielki piątek rodzice wstawali o świcie i |garnczek, rozrabialiśmy w nim glinę z wodą, 


wieśników do ceremonii obwieszenia żuru, 
jako potrawy, która codziennie w poście u- 
żywana, już sią wszystkim przejadła. Gdy 
się już znaczna zebrała gromadka, najzwin- 
niejszy obietał się do wieszania, a temu prsy- + 
dawano jakiegoś gapia, który tamtemu miał 
garnczek z żurem w górę podać. Pierwszy 
właził na wyższe jakie miejsce, a gdy mu 
gap garnek podał, tedy tamten polewał go 
z góry mieszaniną gliny z wodą, z czego 
wszczynał się hałas i śmiech niezmierny z 
gawrona i na tem się ceremonia wiosznnia 
żuru kończyła. Śpiewaliśmy wówczas: 


Jedzie Jezus, jedzie, 
Zabierze nam żur i śledzie, 
Kiełbasy zostawi 

I pobłogosławi. 


Dyalogów wielkotygodniowych nie pa- 
miętam — kończy Grabowski. — Odbywały 
się one w Kętach jeszcze w drugiej połowie 
XVIII. w. Babka moja wymieniała jednege 
mieszczanina, z rzemiosła tkacza, który w 
tych dyalogach grywał, udając śmierć, był 
zaś ubrany w płócienne odzienie, na którena 
przylepiony był papier biały, z poprzeczaemi 
żebrami, czyli kresami czarną farbą Raz, pe 
ukończeniu przedstawienia, wybiegł on w tym 
kostyumie na rynek, a widząc tam konia 
góralzkiego, siadł na niego i objeżdżał po 
miasteczku. Góral, wyszedłszy z gospody i 
ujrzawszy śmierć, harcującą na jego szkapie, 
poskoczył śwawie, a schwyciwszy konia, ša- 
czął batogiem potężnie śmierć kropić, która 
zeskoczywszy na ziemię, z wrzaskiem ucie 


kła do domu. Ssperac. 


Próbki odwrotnie franco. 


Główny skład: 
Lwów Plac Maryacki 6-7. 


Nr. 80. 


trae tegoż pokoju zmienia się doszezętnie. Jest 
rzeczą jasną, że z powodu wciskającego się zi- 
mnego powietrza trzeba ciągle palić, tak samo 
należy to suche powietrze bez przerwy nasycać 
wilgocią. Według praw natury nie może zimne 
powietrze zawierać wiele wilgoci, podczas gdy 
eiepłe powinno w nią obfitować. Ciepłe, sucha 
powietrze w pokoja w zimie odbiera wilgoć, 
gdzie się tylko da, człowiekowi, roślinom a na- 
wet sprzętom. Dzieje się to ze szkodą wszyst- 
kich, 


* 


Podczas wielkich epidemij cholerycznych, 
które w stuleciach ubiegłych nawiedzały Euro- 
pe, uchodziło za  najsknteczniejszy środek 
ochronny: nie troszczyć się o chorobę i nie dać 
mię owładnąć panice ogólnej. Można powątpie- 
wać, czy tego rodzaju rada posiadała jakąś 
wartość, miała ona przecież zaletę starodawne- 
go pochodzenia, Już Sokrates oświadczył w cza- 
sie grożącej się w Atenach zarazy, że odwaga 
chroni przed chorobą. Także historya później- 
szych apidemii stwierdza, że lekarze, mający 
bsz przerwy do czynienia z chorymi i naraża- 
jący się nieustannie na niebezpieczeństwo za- 
razy, byli przez nią oszczędzani. Mniemano na- 
wet, iż lekarze uzyskali nietykalność zawodo- 
wą, czemu jednak przeczy rzeczywistość. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że energia i odwaga 
moralna odgrywają wielką rolę % utrzymaniu 
zdrewia. Trochę prawdy przecież wkwi w zda- 
niu, wypowiedzianam o ludziach czynnych, że 
nie mają czasu na chorobę. Zresztą lekarze 
sami się zajmowali rozwiązaniem tego Zaga- 
dnienia. Jeden z sławnych lekarzy wydał w 
Paryżu dzieło pod tytułam: „Odwaga w choro- 
bach“. Odznaczono je nawet nagrodą. Lekarze 
są tak dalece przeświadczeni o dobrym wpły- 
wie odwagi na zdrowie ludzkie, że w stosun- 
kach swych do chorych starają się prawie za- 
wsze dodać im odwagi lub też ją podtrzymy- 
wać. Czasopismo angielskie „Lancet* przypomi- 
na w tym wypadku głębokie zdanie Camparda- 
na, który powiedział: „Lekarz jest sprawiedii- 
wym człowiekiem, biegłym w kłamaniu, a bia- 
da temu, który Bię czuje dotkniętym tą opinią”. 


* 
+ * 


Uczony rosyjski, astrenom Stojan studyował 
przez dziesięć lat życie umysłowe chłopa rosyj- 
skiego w guberniach Permie, Orle, Bessarabii i 
Połtawie. Wyniki tych badań aamieszozam „Bul 
letin de la Societó astronomique de France“ na 
podstawie źródeł rosyjskich. Dają one obraz ro- 
zumowania niezbyt mądrego mużłyka. Chłop ro- 
syjski uważa słońce za istotę tajemniczą i przy- 
jazną, księżyc zaś za jego brata, który nie ma 
odwagi spojrzeć w oblicze bratu starszemu i 
dlatego kryje się za dnia. Jest on pokryty śnie- 
giem i lodem. Na jego tarczy widzą Kaina, 
który zabił brata Abla widłami. Promienie księ- 
Życa gą zimne i bardzo szkodliwe dla oczu Kpią- 
cego. Kierunek rogów sierpa księżycowego ogna- 
cza zmianę atmosfery. Gwiazdy są dla chłopa 
rosyjskiego lampami lub świecami, które Bóg 
codziennie zaświeea i gasi. Komety są nadzwy- 
czajnymmi posłańcami Stwórcy, przez których o: 
giasza rozmaite nieszczęścia. Ogłaszają one lu: 
dziom głód, wojnę lub choreby. Kometa z roka 
1811, a więc na rok przed wojną z Napoleo- 


* 


nem utwierdziła tylko wiarę chłopa rosyjskie- 


go w zabobonne pojęcia o jej zjawisku. Qwiaz- 
da spadająca ma oznaczać, że w chwili jej spa- 
dania umiera jakiś człowiek. Metsor nie jest 
niezem innem, jak tylko piorunem w formie 
kuli. Chłopi rosyjscy znają także niektóre grau- 
py gwiazd. Wielkiego niedźwiedzia narywają 
wozem, kłusującym koniem albo rondlera z rą- 
czką. Plejady są dla mich ogniem tlejących we- 
gli na niebie lub gniazdem świecących zwie- 
rząt. Mleczna droga jest drogą Mojżesza albo 
prowadzącą do Jerozolimy. Przytoczone prey- 
kłady chyba wystarczą, by mieć wyobrażenie, Ja- 
kiego rodzaju jest astronomia ludu rosyjskiego. 


„Jak odkryłem biegun północny”, 


Pierwszy artykuł Pearego o wyprawie 
do bieguna. 


We francuskim miesięczniku „Je sais 
tout“ opisuje Robert Peary po raz plerwsty 
awą podróż do bieguna północnego. Peary 
odmówił — jak wiadomo — przedłożenia o- 
pisu swej podróży Akademii waszyngtoń- 
skiej, motywując ten krok układem xe swo- 


ZDRAJCY. 


Powieść Filipa Oppenheima. 


Król udawał się tego nie wiedzieć, a po 
kilku słowach powitania zwrócił sią do ksią: 
źniczki «x pytaniem, dlaczego od pewnego 
ezasu nie widuje jej wcale na zamku? 

— Czyżbym miał znów nieszczęście ura- 
zié panią czem, bex zamiaru? 

Księżniczka tłumaczyła sią znużeniem i 
niezbyt dobrym stanem zdrowia, utrzymu- 
jąc, że i tak lekarze zalecają jej dłuższy po- 
byt na wei, będzie więc musiała prawdopo- 
dobnie opuścić Kralohrad. 

-— Nie przywłaszczam sobie praw do 
wglądania w osobiste sprawy moich podda- 
nyeh, ze względu jednak na stosunek nasz, 
tak bliski dotąd i przyjazny, poswalam so- 
bie zwrócić sią do pani z pytaniem, czy na- 
prawdą stan zdrowia tylko trzyma panią « 
daleka od nas i od dworu naszego ? 

— Pozwoli wasza królewska mość, że wy- 
ręczę w odpowiedzi — rzekł kniaź Miko- 
łaj. Milico! dodał, xwracając się do 
księżniczki — wolałbym, abyś zostawiła nas 
samych. Obawiam się, że obecność twoja 
krępowaś może Jego Królewską Mość «xe 
względu na prawdopodobną treść naszej ror- 
mowy. 

Król chciał protestować, nie pragnąc wca- 
le nadawać zbyt uroczystego znaczenia od- 
wiedzinom Swym, ani tek poruszać niemi- 
łych sobis przedmiotów. 

Ale księżniczka zastosowała sią z dziwną 
uległością do życzenia brata. Podnosząc się 
zwolna, obrzaciła króla spojrzeniem, na dnie 


ją firmą wydawniczą. Obecnie egłasza Peary 
obszerne sprawozdanie ze swej głośnej eks- 
pedycyi polarnej, którą uwieńczył tak wspa- 
niały wynik. Dotychczasowe opowiadanie 
Pearyego jest coprawda raczej opisem wra- 
żoń i uczuć, niż przedmiotowem zestawie- 
niem faktów, atoli czekać należy końca opi- 
su, by wydać sąd, czy Peary rzeczywiście 
odkrył biegun, czy też poszedł w ślady Dra 
Fryderyka Cooka. 

„Miłość ojczyzny — pisze Peary — była 
zawsze we mnie potężnym czynnikiem, ale 
nigdy nie była ona gorętszą, jak w owym 
dniu, gdy ujrzałem wstęgi i gwiazdy mojego 
sztandaru, fruwające w lodowem powietrzu 
bieguna północnego — i gdy mogłem sobie 
powiedzieć, że to Amerykanin zdobył sobie 
sławę odkrywcy. — Przybywszy do celu nie 
żądałem niczego innego jak tylko nieco 
spokoju, ale po trzech godzinach kamien- 
nego snu owładnęło mię znowu uniesienie 
duchowe i nie mogłem dalej spoczywać. B y- 
łem na biegunie. Spełniłem swą misyę, 
której poświęciłem cały swój byt fizyczny i 
duchowy, dla której wystawiałem setki razy 
życie moje i moich towarzyszy na kartę i 
dla której straciłem „cały swój majątek“. 

Dalej opowiada Peary, że ekspedycya ro- 


rze pedróżniczej. Od 30 roku życia do 43-go 
ośm lat spędził w regionach lodowych, przez 
pozostałe pięć lat przygotowywał się do wy- 
praw. „Każdy wynalazca, każdy artysta, Ka- 
żdy człowiek, który dla jednej tylko idei 
żyje i walczy, potrafi zrozumieć mój nastrój 
duchowy“ — pisze Peary, charakteryzując 
swoją namiętność odkrywczą. Ze wstrętem 
wspomina dzień 21 kwietnia 1906 r, gdy 
po rozpaczliwej walce z lodem, morzem i 
wichrem dotarł do 87 stopnia i 6 minut na 
północ i musiał powrócić z powodu 
braku żywności. 


„Zdawałem sobie sprawę na biegunie, że 
muszę powrócić do cywilizacyi, by jej opo 
wiedzieć ostatnią wielką legendę, 
legendę, której od czterech stuleci oczeki- 
wano. Będzie ona opowiadana odtąd pod 
cieniem tego sztandaru, który w latach o- 
samotnienia stał się dla mnie symbolem mo- 
jego drogiego kraju l wszystkiego tego, co 
kochałem — a czego nie mogłem tak pręd- 
ko odzyskać. Przyszłość będzie nam może 
opowiadać historyę xdobycia powietrza, ale 
ziemia jest już xdobyta | zbadana. Po zdo- 
byciu Północy przyjdzie wnet kolej na An- 
tarktykę. 

Odkrywca opisuje dalej swe przygoto- 
wania do wyprawy, Starania o środki pie- 
niężne i swą pewność w osiągnięcie celu. 
„Czułem się — pisze — starym. Nadeszła 
ostatnia sposobność. Żonie obiecałem, że to 
już ostatnia wyprawa. Załoga mego okrętu 
„Roosewelt* składała się z 21 ludzi, naj- 
dzielaiejszym był kapitan Bartlet. Żywność 
wzięliśmy tylko najpotrzebniejszą, nie było 
miejsca na przysmaki. Dnia 6 czerwca 1908 
spuszczono okręt na morze, ojcem chrzest- 
nym był Roosevelt, który przybył na pokład 
x rodziną.  Dxieci Pearysgo towarxyszyły 
ojcu aż do Sidney. Tam pożegnał się x nimi 
i z żoną. Najmłodszy syn xawołal przy roz- 
staniu: „Tylko powróć tatusiu prędko*. 

Potem wyprawa na dałeką północ. Na 
pokładzie pełno podarków od przyjaciół Na- 
wet łazienką urządzono —- niesłychany xby- 
tek! Portret Reusevelta, kilka chorągwi, 
między niemi sztandar jedwabny, dzieło swej 
żony, bierze ze sobą. Nawet pianino z 200 
arkuszami nut. Między niemi także „schóne 
blaue Donau“. Kilkadziesiąt dzieł s literatury 
polarnej. 

Peary opisuje życie na okręcie, morską 
chorobę, tęsknotę za krajem swej załogi i 
bóle, które jeden krył przed drugim. Dnia 
19 lipca wysyła ostatni telegram do ojczy- 
sny. Po drodze wyładowuje prowiant na o- 
grat towarowy. Zabiera x wyspy Turnarik 
na pokład ładunek butów futrzanych. Noce 
stają mią coraz krótsze a burze opóźniają 
podróż. 20 lipca przekracza Peary koło pod- 
biegunowe. — Odtąd napotyka często groby 
podróżników. Wszyscy oni ulegli działaniu 
mrozów i głodu. W Etah odwiedza Peary 
miejsce, gdzie sginał śmiały Sontag, a póź- 
niej drużyma Greeły'ego. — Dnia 1 sierpnia 
znajduje się ekspedycya na przylądku Jork | 
gdzie się znajduje ostatnia na północy tsada 


ku 1909 była ósmą z rzędu w jego Kkarye-! 


GŁOS NARODU z dnia 24 kiarea 1910 


Bskimosów. Z radością witają go Eskimosi,|po nauce odpocząć i spędzić uroczyste Święta 
znają go dobrze z poprzednich wypraw. Kil-|w towarzystwie rodziny. Ubytek mundurków 


ka razy już obdarował ich podarunkami i 
wyratował z niebezpieczeństwa głodu. Są oni 
zadowolonymi zawsze ze swego losu więcej, 
jak Europejczycy. Peary czuje, że ich sym- 
patye są mu teraz więcej pożyteczniejsze, 
niż tych cywilizowanyseh ludzi, którzy co- 
dziennie się kąpią i obsypują perfumami. — 
Wyszukuje i zabiera ze sobą najdzielniej- 
szych w podróż do bieguna. O Eskimosach 
opowiada Peary, że są niezmiernie ciekawi. 
Jedna KMskimoska przebyła pewnego razu 
drogę 1000 mił angielskich, aby zobaczyć 
białą kobietę, panią Peary. Zobaczywszy ją 
zaś, doznała kurczu Śmiechu, tak grotesko- 
wem wydało się jej zjawisko — białej ko- 
biety, 

Na północ od przylądka Jork rozpoczyna 
się walka z lodem. Roztacza się pustynia 
północna; okręt lawiruje wśród złomów lo- 
dowych, naciskany i odpychany ze wszyst- 
kich stron. 

Czuję się w obliczu mojego 
przeznaczeniac tak kończy Peary 
pierwszy rozdział opisu swej doniosłej wy- 
prawy. 


GABRYE LSKA, Krzysztofory, Kraków 
Wynajmuje i sprzedaje pierwsxorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go- 
zówką lub na zapłaty nawet dwudziestomiesięczne. 

Instramenty użwwane ać een najniższych. 


Precz z towarem praskiy! 
Kupsjcie tylko n chrzościian |! 


KRONIKA. 


KALENDARZYK KOŚOCIMLNY. Jutro we ezwar- 
tek Wieczerza Pańska; pojutrze w płątek Wielki 
Piątek. 

a KALENDARZYK ASTRONOMIOZNY. Wsoaód 
słońca rozpocania sig jutro o godzinie 5 minut 36; 
sachód przypada U zarz D uuui E6; Harot dnis 
gańuln 12 1507 20 


Krakow, dni» 93 marca. 


Nabożeństwa wielkotygodniowe. W kate- 
drze na Wawela nabożeństwa wielkotygo- 
dniowe odbędą się w nnastępujągym porządku: 

Wielka środa: o godzinie 4 popołudniu 
siemna jutrznia. 

Wielki ezwartok: o godzinie & uroczy- 
ste pomtyfikalna Msza ów., wśród której odbę- 
dzie się święcenie olejów i Komunia éw. Po 
Mszy św. procesya z Przenajświętszym Sakra- 
montem do kapliey Batorego i nieszpory. Po 
nieszporach ceremonia obmywania ołtarzy, na- 
stępnie umywania nóg 12 ubogim starcom i 
kazanie, które wypowie X. biskup Nowak. O 
godzinie 4 popołudniu eiemna jatrznia. 

Wielki piątek: O godzinie 9 adoracya 
krzyża, po której procesya z Przenajświętszym 
Sakramentem z kapliey Batorego do Wielkiego 
Ołtarza, Po odprawionych eeremoniach nieszpo- 
ry i procesya do grobu. O godzinie 4 popolu- 
dniu ciemna jutrznia. 

Wielka sobota: O godzinia 6 Resurekcya. 

Wielkanoc: O godziuie 10 suma, którą 
odprawi X. biskup Nowak. Kazanie wypowie 
X. Dr prałat Czesław Wądolny. 

Poniedziałek wielkanocny: Sumę 
ceelebrować będzie X. prałat Krupiński. Ka- 
zanie wypowie X. Zygmunt Janicki. 

Strań przy Groble Pańskim. Ochotnicza Straż 
ogniowa będsie trzymać straż prey Grobie Pań- 
skim w piątek, w sobotę i podczas rezurekcyi 
w kościele św. Floryana, jako swojego patrona 

Ruch przedświąteczny w Krakowie wzmógł 
się dzisiaj znacznie, Po sklepach — szczególnie 
zaś wędliniarniaeh i cukierniach rozpoczęły się 
już świąteczne zakupy. Powiększył się również 
znacznie ruch przechodniów na ulieach. Wido- 
mym znakiem zbliżających się świąt są roshbite 
na Rynku budy kramarskie z wędiinami, cia- 
etami, piernikami, barankami itd. — które ku- 
pują niezamożni mieszkzńcy miasta, Gospody: 
nie wiejskie w ogromnej ilości przybyły dziś na 
Rynek z jajami i nabiałem — które to arty- 
kury spożywcze z okazyi świąt niezmiernie w 


lecnsch podskoczyły w górą. 


Młodziek szkół średnieh rorjechała się juń 
ua ferye wielkanocne do domów rodzinnych, by 


którego błyskało eoś na kształt wrogi «< ę|xa tem są to moi osobiści przyjaciele i ktoby 


tryumfu. 


im chciał uchybić, obraziłby tem samem i 


Znając bezwzględność kniazia Miko!sj".' mnie. To też byłoby mi niezmiernie przykro. 
była prawie pewną. że rozmowa jego z kré- r tyby siostra twoja, podawała taki właśnie 


lem stanie się początkiem rozterki. Takie 
poróżnienie się dogadzało w tej chwili jej 
zamiarom, Qdyby Mikołaj Rajkowicz usunął 
się od osoby króla, tron Montewerdyi stra- 
ciłby główną swą podporę. 

Obaczy wówczas ten awsnturniczy żoł- 
dak, czem są w Montewerdyi Rajkowicze i 
że bez ich pomocy całe to jego królowanie 
rozpadnie się w gruzy lub pryśnie, jak bań- 
ka mydlana. Oddała więc głęboki ukłon kró- 
lowi, a unłósłszy ciężką portyerę, usunęła 
sią do przyległego salonu, gdzie zamierzała 
przeczekać niepożądane w tej chwili odwie- 
dziny królewskie. 

Posostawszy sam na sam z Mirosławem 
Iliczem, kniaź Mikołaj, w oględnych -zresztą 
wyrazach, poruszył sprawą stosunku króla 
do pana Van Decht i jego córki. 

— Siostra moja — rzekł -—- wie może się 
pogodzić xe sposobem, w jaki wasza kró- 
lewska mość traktuje tych ludzi, przyjmując 
ich na zamku na stopie zupełnej równo- 
ści, z przedstawicielami najarystokratyceniej: 
szych rodzin. Naród nasz ma wogóle uprże- 
dzenia do cudzoziemców, a w tym wypadku 
stanowisko towarzyskie tych państwa, a ra- 
czej zupełny brak stanowiska, musi w isto- 
cie razić wielu z członków dworu. Usły- 
szawszy te słowa, król nie ukrywał niexa- 
dowolenia. 

— Wdzięczny wam jestem za szczerość 
waszą, ale w zamian odpowiem wam zupeł- 
nie otwarcie. Stanowisko Van Dechtów na 
moim dworze jest takiem, na jakie zasłu- 
gują tak drogocenni jak oni wspólnicy, po 


uowód nieobecności swej na dworze. 

— Siostra moja jest przedewszystkiam 
kobietą, a panna Van Decht jest tak piękną 
i młodą, że obcowanie jej tak częste z osobą 
waszej królewskiej mości, musiało dać po- 
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szkolnych znać w mieście, 

Po kościołach przygotowują już groby Zba- 
wiciela, na nabożeństwa wielkotygodniowe. Sło- 
wem, widać wszędzie, że zbliżają się uroczyste 
święta. 

Lód tatrzański w Krakowie. Przed kilku 
dniami nadeszły do naszego miasta pierwsze 
przesyłki lodu z Tatr. Historya sprowadzenia 
go do Krakowa, może służyć za nauczkę, iż 
rzeczywiście nie umiemy gospodarować i że brak 
nam sprytu do wykorzystania rzeczy, które przy 
stosunkowo małym nakładzie pracy i pieniędzy, 
okazują się niezwykle łatwemi do przeprowa- 
dzenia. Nauczka smutna, bo pochodząca ze stro- 
ny obcych, ze strony Prusaków. 

Przed niedawnym czasem przybył do Zako- 
panego pruski ajent, który rozpoczął na wła- 
sną rękę wyrąb lodu na stawach tatrzańskich, 
porozumiawszy się w Prusach z licznemi przed- 
siąbiorstwami. Równocześnie zaś licząc na wiel- 
kie zarobki począł się bawić w Zakopanem na 
szeroką skalą. Tymczasein widocznie bratnie je- 
go przedsiębiorstwa w Prusach straciły doń zau- 
fanie, bo ajent, zostawszy bez pieniędzy i nie 
mając czem płacić robotników, znalazł sią pod 
kluczem. Wobec tego właściciel stawów p. Uznań- 
ski zwrócił się do kupców w naszem mieście, 


ofiarvjąc im sprzedaż lodu po niezw;k!e niskich | 


cenach. Oferty przyjęło kilku kupców, w pier- 
wszym zaś rządzie firma „Hawełka*. Tak więe 
od kilku dni nadchodzą do Krakowa całe wago- 
ny lodu znakomitej jakości. Lód tatrzański mo- 
że być w ten sposób dostarczany aż do czer- 
wca, a nawet i później. Tak więc dopiero nie- 
fortuana historya z pruskim ajentem zawróciła 
uwagę na nowe źródło taniego a doskonałego 
lodu, z czego niewątpliwie nie omieszkają sko- 
rzystać nasze firmy. 


Nowe posady sędziów. Na wniosek przed- 
stawiony przez prezydyum sądu kraj. wyżezego 
w Krakowie, zezwoliło ministerstwo sprawiedli- 
wości na obsadzenie takiej ilości posad auskul- 
tantów z adjutum w kwocie 1000 K rocznie, 
ile w danej chwili jest wolnych posad sędziów 
w IX randze. Ze względu iż obecnie jest opró- 
żnionych kilkanaście posad sędziów, będzie mo- 
żna z zeawolenia tego już teraz skorzystać. — 
Pierwsza nominacya na podstawie powyłczogo 
zegwolenia ma już w uajbliżczych dniach na- 
stąpió. 

„Żywy dzlennik*, urządzany w auli Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego dmia 53 kwietnia na 
rzecz kolonii wakacyjnej w Porębie Wielkiej 
dla młodzieży sskół średnich Krakowa i Pod- 
górza, stanowić będzie punkt kulminacyjny te- 
goroczmego sezonu odczytowego. Dział „kroni- 
ki“, oparty na aktualności, a traktowany w 
formie ulotnyeh, satyrycznych uwag, objął zna- 
ny literat p. tanisiw Bierosławski, któ- 
rego współudział przyczyni się niewątpliwie do 
urozraaicenia „Dziennika“ i nada rubryce pię- 
tno stojącego na artystycznym poaiomie, wy- 
kwintnego humoru. Między innymi mówić bę- 
dzie „kronikarz* o nowych pomnikach, o czy: 
szczeniu Wielkiego Krakowa, o organizacyi slu- 
żby zórowia w „handolkach* krakowskich i o 
wielu innyeh sprawach miejskich, krajowych i 
zagraniesnych. 


Część literacka „Dsiennika*, praygotowywa- 
nego z wielką starannością, może się poszczy- 
ciś współpracownictwem autorów „Zaczarowa- 
nego koła“ i „Chłopów“, których nazwiska sa- 
me przez się posiadają dostateczną siłę atra- 
kcyjną. — Znany krakowski krytyk muzyezny 
prof. Dr Franciszek Bylicki da rzut oka na 
tegoroczny segon koncertowy pod kątem weso- 
łej satyry. Sprawozdawca muzyczny mówić bę- 
dzie „O niesłychanem umuzykalnieniu Krakowa, 
ge szczególnem uwzględnieniem świetnych uro- 
czystości ku czci Chopina“. 

Bilety na „Żywy dziennik* zamawiać mo- 
èna kartą korespondencyjną pod adresem: „An- 
toni Lekszycki, redakcya „Czasu“. Ceny bile- 
tów: fotel 5 kor., krzesło pierwszorzędne w 3 
kor., drugorzędne 2 kor., wstęp na salę 1 kor. 

Wystawa pertretów koblecych, urządzona na 
doehód Polskiego Związku Nlewiast katolickich 
przyniosła 4044 kor. 33 hal. czystego zysku 
Donosząc o tak pomyślnym wyniku, Komitet 
wyraża nnajserdeczniojsze podziękowanie wszyst- 
kim, którzy łaskzwie raczyli nadesłać na wy- 
stawę cenna dzieł: sztuki, jakoteś dyrekcyi Tow. 
Przyjsciół Satuk Pięknych za przychylne i śy- 
celiwe poparcie wystawy. 

Zniżka należy.ośe| przekazowyeh do Bośni 


na dwory. a pan Wan Decht,idxięki rosumnej 
swój inieyntywie. stał się dx é niemal kiero- 
wnikiem linansć w Królestwa, że zresztą, on 
sam jakkolwiek jest królem, xastrsega sobie 
prawo doboru p zyjaciół a w duszy dodał, 
że i w wyborze żony nie pozwoli zobie na- 
rzucić niczyjej c:inii. Nie wypowiedxiał je- 
dnak tego głośno, tak, że sprawa stosunku 


jego do księżniczki pozostała i nadal niewy- 


wód do rozmaitych pogłosek i komentarzy, |jaśniona. Na szczęście los wybawił go x kło- 


które dotknęły boleśnie Milicę. 

— Nie rozumiem doprawdy, dlaczeguby 
księżniczka Milica miała być do tego stopnia 
wrażliwą na niedorzeczne gadaniny, które 
jej wcale niedotyczą. 

— To jednak całkiem srozumiałe, wobec 
wąsłów, które łączą ją z waszą królewską 
mością, od czasu, gdy piliście razem s pu- 
hara królewskiego. Nie może jej przeciaż być 
miłą myśl, że zdradzoną jest wprzód jesz- 


cze zanim została małżonką. A choć wiem, 
że pogłoski te sa bezpodstawne, trudno 
przeszkodzić ich szerzeniu, dokąd panta 


Var Decht jest tak częstym gościem na 
zamku. 

Usłyszawscy to, król osłupisłŁ — Jakto! 
więc upierają się tu koniecznie uważać ten 
nieszczęsny pukar Królewski sa rodzaj pier- 
cienia zaręczynowego Czyżby i księżniczka 
zapatrywała się na to w taki sposób? Poło- 
żenie jego było bardzo delikatne. Nie mógł 
obrażać Mikołaja, który działał widocznie w 
najlepszej wierze, milczenie zaś jego mogło 
być śle rosumiane, uchodząc za potwierdze- 
nie. Postanowił rozmówić się sam z księżni- 
cską. Odpowiedział tymczasem Rajkowiczowi 
w kiiku słowach, że pojęcia jego o, dwor- 
skiej etykiecie są nieco za surowe. Że dziś 
ministrowie i rodziny ich, mają wolny wstęp 


potliwego położenia przez pojawienie się adz 
jutanta, który rawezwał go pospiesznie do 


zamkn, gdzie nedejść miały ważne depesze 
przywieziono przez Branda. 

Braud Oczekisał w istocie na króla, bla- 
dy i wzruszony. 

— Najjaśniejszy Panie — rzekł. 

— Daj pan rekój tym tytułom — odparł 


król — i mów pan proszę jak najtreśńciwiej. 


Musisz pan mieć złe wiadomości. 

Brand obejrzsł się dokoła, znacząco, król 
zrozumiał jego wahanie. Sala audyencyona|- 
na nie była miejscem, gdzieby można było 
mówić bezpiecznie o sprawach poufnych. Ni- 
gdzie może jak tu nie było tak trafnem 
przysłowie, że ściany mają uszy. 

Nie było wcaie tajemnicą, że Turcya i Ro- 
sya utrzymuje w Kralohradzie gromady szpis- 
gów, wciskających się w najtajniojsze taką- 


tki pałacu. Skontrolowanie ich było prawie 
niepodobieństweim wobec ceremoniału dwor- 
skiego, który nakazywał trzymanie licznej 
służby. Agenci zaś obu rządów umieli prsy- 
bierać na siebie tak rozmaite i na pozór nið- 
wine pozory, Że można się ich było obawiać 
w każdym prawie ezłonku tak zwanego dwo- 
ru. Mirosław lllicz przeszedł z Brandem do 
znanej już nam ustrennej komnaty, pałączo- 
nej tajemnem przejściem z pałacem Rajko- 
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zostaje zaprowadzoną od 1 kwietnia i wynosi: 
od kwoty 20 kor — 10 hal., powyżej 20 kor. do 
100 kor — 30 hal, powyżej 100 kor. do 300 
kor. — 40 hal., powyżej 300 kor. do 600 kor. 
60 hal, powyżej 600 kor. do 1000 ko.. — 
1 korona. 


Miłość żydówki do katolika. Przechodzący 
wczoraj okołe godz. 9 wieczorem plantami zau- 
ważyli w jednej z bocznych alei plant, pod 
„drzewem wolności, w pobliżu gmachu tea:ru 
miejskiego, 20-letnią może, elegancko ubraną 
kobietę, która siedząc na ławce, zanosiła sią 
od płaczu. Kobieta ta zdradzała widoczne zua- 
nerwowanie, Jeden z przechodniów zauważył 
przytem w rękach płaczącej rewolwer, który 
co pewien czas przykładała do skroni. Prze- 
chodzień ten zbliżył się do niej i zapytał a po- 
wód płacza i zamiar — jak sądził — zamachu 
samobójczego. Kobieta odmówiła wszelkich wy- 
jaśnień. Traf zrządził, że w czasie rozmowy 
owego przechodnia z denatką — zaalazł się w 
pobliżu ajent policyjny, który odebrał jej re- 
wolwer i sprawdził tożsamość osoby. Jak się 
okazalo jest nią 20-letnia żydówka. córka Da- 
ttnerów, zamieszkałych przy ul. Kolejowej 3. 
Pomodem zamierzonego samobójstwa była nie- 
saczęśliwa miłość do katolika, na małżeństwo 
z którym, żydowska rodzina zezwolić nie chciała 
i zmuszzła ją do poślebienie żyda. 

Szybka jazda. Wczoraj cxoło godz. 1 po 
południu dwaj przybyli na targ gospodarze, 
mając nieco zamroczone alkoholem głowy, urzą- 
dzili wyścigi w ul. Grodzkiej. Podc'insne bieza- 
mi konie pąędziły gaiopem, zupełnie nie kiero- 
wane, ruucając wozem na wszystkie strony. 
Wreszcie udało się konnemu żołnierzowi poli- 
cyjnemu przytrzymać obu zapalonych wyścigo- 
wców i odprowadzić pod „telegraf“. 

Podrzucone niemowle. Wczoraj około godziny 
9 wiecrorem znaleziono w bramie domu przy 
ul Studenckiej 1. 29 kilkudniowe niemowlę, 
owinięte w pieluszki i ułożone pod ścianą sieni. 
Dsiecko prawdopodobnie podrzucono sisrate przez 
jakąś kobietą w szarej chustce, która lokatorzy 
tej kamienicy widzieli przedtem kręcącą się ko'a 
bramy. Policyz mając rysopis tej kubiaty, już 
jest na tropie wyrodnej matki. 

O szpiegostwo. Dnia 30 marca odbędzie się 
rozprawa karna prseciw Franciszkowi Josefec- 
towi, oskarżonemu o zzpiegostwo na rzecz jə- 
dnego z państw ościennycb. 

Śledztwo w sprawie szpiega Rabinowicza 
jeszcze nie ukończono. Proces jego prawdopo- 
dobnie odbędsie się dopiero w czerecv. 

W Iwiej skórze. 36-ietni Pamuła Józef, pod- 
ochociwazy sobie alkoholem należycie, stanął w 
przesmyku, jaki tworzy zblikenie się dwu ko- 
ściołów N. P. Meryi I św. Bsrhacy i zstrzymy= 
wał zdążających tam przechodniów. Szczagólniej 
wrażliwym był Pamula na wdzięki przechodzą- 
sych niewiast, do których wyciąga! miłośnie 
ręce. Mężczyzn zaś, którzy stawiali mu opór, 
obdzierał z kapeluszy i okryć. Dopiero zawe- 
zwany Żołnierz policyjny, po stoczonej z nima 
bójee, odwiózł go doróżką do aresztów policyi- 
nych pod „telegrafem*, 

Aresztewanie bandytów ? Policya krakowska 
aresztowała wczoraj trzech podejrzanych oso- 
bników, pochodzących z Królestwa Polskiego. 
Przy aresatowanych snalexiono znaczną gotówkę, 
co do której posiadania dawali bardzo bałamu- 
tuo wyjaśnienia. Wszyscy trzej zamieszkiwali 
w Krakowie pod fałszywsmi rszwiskami. Poli- 
cyi, zaraz po aresztowaniu, podali inne nazwi- 
ska. Później zaś w czasie śledztwa podali znów 
inae nazwiska, tak, że trudno właściwie osądzić, 
jak się nazywają. Dwaj z nich przyznali się, że 
w Królestwie Polzkiem karani byli więzieniem 
Ea kradzieże. Policya sądzi, ik ma to do czy- 
nienia ze zwykłymi bandytami z Królestwa. Are- 
sztowani twierdsą, łe zajmowali się przemyca- 
niem towarów s Rosyi do Aastryi i na odwrót. 

Za chlebem... Obława policyjna urządzona 
dzisiejszej nocy, zdołała zebrać z ulic i pleców 
publicznych około 100 wałęsnjących się bez zz- 
jęcia osób. Między przytrzymanymi większa po 
łowa rekrutuje się z wychodźców, którzy przy- 
bywszy ze swoich wsi rodeinnyeh do Krakowa 
w drodze na „Saksy”, z braku funduszów, pozo- 
stali bez chleba i daehu na bruku. Wyzyska- 
nych przez nieuczciwe pruskie biuro pośredni- 
ctwa prary, umieściła policya w swoich aresz- 
tach, dajac im tymezasowy przytułek. 

W Fotoplastikonie przy ul. Grodzkiei L 9, 
w bieżącym tygodniu widoki s wyspy Capri, 
prześliczna niebieska grota oraz okolice Neos- 
polu i słynnej Pompei. 


wiczów. Tam król czuł się najbezpieczniej- 
szym. nie przyszło mu bowiem na myśl, aby 
kniaź Mikołaj lub jego siostra, staneli kiedy 
w szeregu jego nieprzyjaciół. 

— Najjaśniejszy panie — powtórzył Brand 
przyciszonym głosem — poselstwo angielskie 
w Kralohradzie poleciło mi odczytać wastaj 
królewskiej mości cyfrowaną depeszę, prze- 
słaną z Londynu. Obsxerny spisek uknuty 
został w Europie przeciw osobie waszej kró- 
lewskiej mości i całej Montewerdyi. Duszą 
spisku jest oczywiście Rosyva. 

— Wiem, wiem — odparł król — Rosra 
była zawsze wrogą dla niezależności naszego 
kraju. 

— Nie wiem, czy wasza królewska mość 
zauważyła «wrot, jaki nastąpił od pewnego 
czasu w prasie europejskiej. 

Król skinął twierdząco głową a potem 
mówił z goryczą. 

— Jest to rzeczywiście jaky ogólna zmo- 
wa przeciw mnie. Opisują mnie jako awan- 
turnika z pod ciemnej gwiazdy, żołdaka bex 
wykształcenia. Zrobiono ze mnie pijaka, 
gwałtownika, niemal idyotę, przypisując mi 
mnóstwo czynów, których nigdy nie pepeł- 
niłem. Wiem także, że t>lka prasa angielszx 
xachowała neutrainość w tej ogólnej na mia 
nagonce, a wśród niej jeden tylko dziernik 
wyróżnił się korsystnie dla mnie i puzestał 
mi przyjacielem. Wiem tzkże, komu to za- 
wdsięczam i nie zapomnę nigdy sziachetnej 
tej bezstronności. Rzekłszy to kró! uścisnął 
z wylaniem rękę Branda. 

— Najjaśniejszy panie — odparł dzienni- 
karg — i ja xawiniłem jakkolwiek bezwie- 
dnie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Magazyn nowości i LEONA GRABOWSKIEG 


komłekcy! damskiej Rynek gi. 4. (obok kościoła 


Zawiadamia że nowości w kostyumach 
płaszczach i materyałach wiosennych w bo- 
N. P: Maryi) Tel. 990. === gatym wyborze już nadeszły. === 
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Z Podgórza. Na podstawie $ 19 ustawy pra- |do Nowego Targu. Na temat aresztowanego po- 


sowej, upraszamy o łaskawe umieszczenie na- 
spującego sprostowania artykułu pod tyt. 


sdpowiedź z Podgórza“ z Nr. 44 „Głosu Na 
adu“: 3 


Nieprawdą jest, że obywatele podgórscy nie 
znają stosunków szkolnych w Podgórzu, a pra- 
" .ą jest, że znają je aż nadto dokładnie i dla- 
ego nie pozwolą krzywdzić biednych nauczy- 


cielek, a w szczególności tych, które stwierdzi- 
ły już ni sobie zarzucony przez nas Radzie 
szk. okr. w Podgórzu skrajny protekcyonizm i 
oturzający nepotyzm, a który mimo odpowie- 
dzi Szan. Prez. „Ogniska* naucz. w Podgórzu 
stanowczo podtrzymajemy i dowód prawdy w 
każdej chwili przeprowadzić możemy. 

Nieprawdą jest, że uwoiniona z posady w 
Podgórzu nauczycielka była tylko zastęp- 
czynią, gdyż zajmowała także posadę nadeta- 
tową przy szkole M. Kopernika w Podgórzu, 
czego dekret nominacyjny dowodzi. 

Nieprawdą jest, że Rada szk. kraj. poleciła 
ją uwolnić z posady, a prawdą jest, że pole- 
ciła ją umieścić w Podgórzu, co stwier- 
dzają akta Rady szk, kraj. Prawdą jest ró- 
wnież, że p. inspektor Udziela zwracał jej po- 
dania z pisemną uwagą, że posad w Podgórzu 
niema i nie będzie. 

Nieprawdą jest, że obydwie córki p. insp. 
Udzieli mają tylko skromnezastępstwa, 
lecz prawdą jest, że starsza ma tymczasową po- 
Sadę nadetatową w Podgórzu, a młodsza roczne 
zastępstwo tamże. Nieprawdą jest, że tylko 
dwie nauczycielki starały się wówczas o posa- 
dy w Podgórzu (taki brak nauczycielek w okr. 
podgórskim nigdy odczuć się nie dał i nie da, 
czego dowodem umieszczanie nauczycielek z ma- 
turą i z egzaminem kwalifikacyjnym po odle- 
głych wsiach okręgu), a prawdą jest, że p. 
Udziela pokazywał zgłaszającym się o posady 
spis nauczycielek ubiegających się o posady lub 
zastępstwa w Podgórzu. 

Z poważaniem Stanisław Gadomski, r. m., 
Rudolf Pally, Tomasz Dziewoński, Ludwik 
Szklarski. 

Pogoda. Dnia 22-ego marca termometr 
doszedł od —1'6 do +75 C., barometr wa- 
hał się. 

Dnia 23-ego marca o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 743'8 mm., termometru --0'9 
C., wiatr: północno-zachodni. 


Kronika zamiejscowa. 


Protest. Członkowie Tow. zaliczkowego w 
Tarnowie wnieśli protest przeciwko wyborowi 
adwokata Dra Zygmunta Niemirowskiego na 
członka Rady nadzorczej Tow., ze względu, iż 
syndyk Tow. nie może być równocześnie człon- 
kiem Rady nadzorczej. 

Rusin wiceprezydentem namiestnictwa ? Pra- 
sa lwowska donosi, iż niezadługo ma hr. Łoś 
ustąpić, a w jego miejsce ma zostać wicepre- 
zydentem namiestnictwa radca rządu krajowego 
w Czerniowcach Rusin, nazwiskiem Michalski. 

Podatek osobisto-dochodowy. W tych dniach 
zajmował się magistrat lwowski udziałem mia- 
sta w podatku osobisto-dochodowym. Postano- 
wiono wnieść (podobnie jak Kraków) petycyę 
do ministerstwa skarbu o zastrzeżenie w dro- 
dze ustawy na rzecz miasta Lwowa pewnego 
procentu z tego dochodu, jaki corocznie przypa- 
dnie na nasz kraj od skarbu państwa z wpły- 
wów podatku osobisto-dochodowego. Odpis pe- 
tycyi ma być udzielony Kołu poiskiemu, celem 
poparcia Żądań głównych miast kraju. 

Galicyjska Izba inżynierska wybrała na Wal- 
nem Zgromadzeniu w dn. 20 b. m. nowy wy- 
dział, do którego weszii: inż. Maślanka, Długo- 
szewski, prof. Widt, inż. Gołąb, Chołoniewski, 
Bielski, Pomianowski, Łempicki, Rawski, War- 
chaiowski, Dr Blauth. 

Świętokradztwo. Dnia 19 b. m. popełnili 
nieznani sprawcy kradzież wotów i naczyń ko- 
ścielnych z starożytnego kościółka na górze św. 
Marcina pod Tarnowem. Pod zarzutem kradzie- 
ży policya aresztowała dwóch sprawców. Cełem 
rychlejszego spieniężenia skradzionych naczyń, 
porozbijali je złodzieje bezpośrednio po doko- 
naniu kradzieży. 

Znieważenie zwłok. W więzieniu krajowego 
sądu karnego we Lwowie przy ul. Batorego 
znajduje się zarobnik Antoni Steć, który dopu- 
ścił 8, znieważenia zwłok w celu rabunku ko- 
Szt zusci. Śledztwo, prowadzone przeciw nie- 
m przez sędziego p. Kucińskiego, zostało 
ukońcaore, » prokaratorya wygotowała już akt 
oskarżenia. W Dobrzanach, pod kaplicą, złożo- 
ne są w grobowcu zwłoki ś. p. Zygmunta Wi- 
śniewskiego, zmarłego przed 16 laty. Zwłoki 
spoczywają w podwójnej trumnie. Steć słyszał, 
Że w trumnie pochowane też zostały koszto- 
wności, więc wybrał się pewnej nocy w sty- 
czniu br. do kaplicy. Wybiwszy otwór w mu- 
rze, dostał się do grobowca, dłutem podważył 
« xo jednej i drugiej trumny i obrócił zwłoki. 
uzy zabrał jakie kosztowności, tego na pewno 
nie wiedziano. Nikt nie przyłapał go na tej 
strasznej zbrodni, dopiero później Steć Bam, 
będąc pijany, wygadał się. Dowiedzieli się o 
tem Żandarmi i aresztowali go. Rozprawa prze- 
ciw Steciowi odbędzie się po Świętach. 

Defraudacyi 4671 koron dopuścił się prze- 
łożony Tow. rękodzielniczege w  Jaryczowie. 
Sprawę oddano sądowi. 

Kradzież dynamitu. Onegdaj w nocy z wozów 
stojących na torach stacyi Krzeszowice skra- 
dziono 25 kg, dynamitu. Dynamit ten był prze- 
gnaczony dla kopalni w Czerny koło Krzeszo- 
wic. Za sprawcami kradzieży poszukuje tam- 
tejsza Żandarmerya. 

Zabójstwo na tle erotycznem. Kupiec w Pa- 
włosiowie koło Jarosławia Jakób Tadala, zabił 
4 strzałami z rewolweru 26-letniego Jana Kna 
pika, który utrzymywał stosunki z jego Żoną. 
Zabójca oddał się sam w ręce władzy. 

Samobójstwo z rozpaczy przez powieszenie 
popełnił w Kołomyi Mozes Ellenberg. 

Podejrzane indywiduum. W Chabówce are- 
sztowano Żyda, nazwiskiem Donnera, który po- 
dejrzanem swem zachowaniem zwrócił nwagę 
policyi. Donnera, który symuluje obłęd, odstawiono 


Blvzy, jlalki, Kapelnsze, Czapki sportowe, Woale gazowe, Welonki, Szale jedwabne I koron- 
Rekawiczki, Pióra strusie, Zaboty, Krawaty, Kołnierze, jlafty szwajcarskie, Koronki, 


kowe, 


wstały pogłoski, iż jest on szpiegiem czy też 
handlarzem żywym towarem. 

Związek księży abstynentów, istniejący od 
lat dziesięciu w Wielkopolsce, obchodził tymi 
dniami dziesięcioletnią rocznicą swego założe- 
nia. Do związku należy 53 księży i 24 kle- 
ryków. 

Echa pożaru „Warszawianki“. Powiatowa 
Kasa oszczędności w Wadowicach, wytoczyła Dr 
Danielakowi proces o przeszło 96 tysięcy koron, 
które były ubezpieczone na willi w Zakopanem. 
Po pożarze Dr Danielak wziął kwotę tę z Flo- 
ryanki, na odbudowanie tej willi, równocześnie 
Kasa domaga się, by te pieniądze Floryanka jej 
dała. Dr Danielak nie chce na to zezwolić, bro- 
niąc się statutem Floryanki, który nakazuje za 
pieniądze pobrane z Tow., odbudować dom. Pro- 
ces w zastępstwie Kasy prowadzi Dr Krókowski. 

Zażądanie polskiej przysięgi. Warszawska 
Izba sądowa na ostatniem ogólnem zebraniu 
członków jej postanowiła wykreślić z li- 
sty adwokatów przys., p. St. Franken- 
steina, za to, że, będąc świadkiem w sądzie o- 
kręgowym w sprawie karnej, Żądał odebrania 
od niego przysięgi w języku polskim. 
Za czyn ten sąd okręgowy w swoim czasie, ja- 
ko pierwsza instancya, skazał adwokata F. na 
naganę, lecz przeciw decyzyi tej założył protest 
urząd prokuratorski. 

Wpływ rewizyi senatorskiej w Warszawie. 
Z chwilą przybycia komisyi rewizyjnej senatora 
Neudhardta do Warszawy jak konstatnje 
warszawskie „Swob. Słowo“ — znacznie zmniej- 
szyła się liczba osób, trzymanych przy cyrku- 
łach policyjnych. Również spadła prawie w dwój- 
nasób liczba więźniów w aresztach policyjnych, 
Obecnie policyantom polecono aresztować ludzi 
i przyprowadzać do cyrkałów tylko (!) na mo- 
cy przyczyn uzasadnionych. 

Zawieszenie „Gońca wileńskiego". W po- 
niedziałek teiegram z Wilna doniósł o zawie- 
szeniu wydawnictwa „Goniec wileński“. Jak się 
okazuje, izba sądowa wileńska zawiesiła to wy- 
dawnictwo do czasu rozstrzygnięcia 
sprawy, wytoczonej przez prokuratoryę z po- 
wodu artykułów „W oczekiwaniu jutra“, za- 
mieszczonych w kilku numerach tego pisma. 

Nowe pismo w Wilnie. Po zamknięciu „Goń- 
ca Wiieńskiego" zacznie w Wilnie wychodzić 
niebawem nowe pismo codzienne p. n- „Goniec 
Codzienny*. 


Ze świata. 


Biskupstwa pod rządem rosyjskim. Rokowa- 
nia rządu rosyjskiego z Watykanem w sprawie 
obsadzonia wakujących katedr biskupich zosta- 
ły właśnie ukończone. Na katedrę metropolital- 
ną mohylewską wyznaczono X. prałata Klu 
czyńskiego; biskupem kieleekim zostanie X. 
Łosiński; — sandomierskim X. administra- 
tor Ryx; biskupem-sufraganem w Żytomie- 
rzu — X. Żarnowiecki. 

Konsekracya nowych biskupów odbędzie się 
w maju br. w Petersburgu w kościele św. Ka- 
tarzyny; asystować konsekracyi będą dwaj szam- 
belanowie papiescy: Michał Karski z dyecezyi 
sandomierskiej i hr. Colonna-Czosnowski z dye- 
cezyi żytomierskiej. 

Burzliwe sceny w sejmie chorwackim. Na 
wczorajszem posiedzeniu sejmu chorwackiego 
partya prawa wywołała znowu burzliwe sceny. 
Gdy po zwykłych formalnościach ban Dr Toma- 
sić zabrał głos, by imieniem chorwackiego rządu 
krajowego wyrazić ubolewanie z powodu oneg- 
dajszego ataku na prezydenta ministrów hr. 
Khuena-Hedervary'ego, partya prawa podniosła 
niebywałą wrzawę. Mimo dzwonka prezydenta 
nie uspokojono się, padały liczne obelgi i po- 
siedzenie wkrótce przerwano. 

Po podjęciu posiedzenia przystąpiono do po- 
rządku dziennego, t.j. do dyskusyi nad oświad- 
czeniem bana. Potem przyszły pod obrady inter- 
pelacye. O godzinie wpół do 1 przyszło ponow- 
nie do burzliwych scen. Gdy wiceprezydent Dr 
Mandić objął przewodnietwo, pos. Zatluka zaczął 
wołać: „A to pan, zbrodniarzu!* Wśród wielkiej 
wrzawy, oburzenia i protestu ze strony większo- 
ści przewodnicząsy przerywa posiedzenie, dla 
powzięcia uchwały, jak ukarać pos. Zatlukę. Po 
podjęciu posiedzenia prezydent przywołuje do 
porządku pos. Zatlukę. 

Zlot delegatów sokolskich z Niemiec odbył 
się w niedzielę w Poznaniu. Przedłożone spra- 
wozdanie wykazuje, iż związek polskich Tow. 
sokolich w Niemczech liczy przeszło 8000 człon- 
ków. Bilans związku wykazuje 4600 marek. 

Zgon rzeźbiarza. Onegdajszej nocy zmari 
w Dreźnie w Klotsche rzeźbiarz prof. Dr Schil- 
linger, twórca pomnika Schillera w Wiedniu. 

Promienie Roentgena. Z Petersburga tele- 
grafują: Urzędnik szpitala marynarki Lancze- 
wicz, który od dłuższego czasu pracował nad 
wzmocnieniem siły promieni Róntgenowskich, 
doszedł obecnie do bardzo wydatnych rezalta- 
tów, a ministerstwo marynarki zgłosiło patent 
na wyniki jego prac. Niestety sam Lanczewicz, 
który doświadczenia czynił na własnej osobie, 
ma ramię jedno zupełnie obumarłe, a amputar 
cya, zdaniem lekarzy, nie na wiele się przyda, 
gdyż cierpienie, spowodowane promieniami, za- 
jęło także i plecy, 

Doświadczenia Miecznikowa. Z Paryża te- 
legrafują: Prof. Miecznikow w dalszym ciągu 
swoich doświadczeń nad szczepieniem chorób 
ludzkich zwierzętom, celem uzyskania swoiste- 
go serum, w ostatnim czasie zaszczepił bakte- 
rye tyfusu małpie, która jednakże po kilku 
dniach zginęła skutkiem choroby. 

Czarna ospa. W szpitalu w Pradze umarła 
Ba ospę czarną Marya Brista. Ospa, jak wia- 
domo, zawleczoną została przez kupca Grossa 
z Rosyi. 15 chorych osób znajduje się w izolo- 
wanym baraku. 

Milionowy defraudant. Onegdaj przywieziono 
do Wiednia zachodnią Koleją słynnego Rei- 
chorna, który uciekł z Wiednia sfałszowaw- 
szy wiele papierów i zdefraudowawszy 9 mi- 
lionów koron. 


GŁOS NARODU z dnia 24 Marea 1910. 


Zmarli. Wilhelm Gałuszka, inżynier dro-|równa, 12—1 J. Kostaneska, 1—2 Z. Kościcka 
gowy miejski, zmarł wczoraj w 51 roku życia, |i St. Stawiarska, 2—3 Nowacka, 3—4 J. Stry- 


osierociwszy Żonę i troje dzieci, 

Ś. p. inżynier Gałuszka był znaną osobisto- 
ścią w tutejszym świecie przemysłowym. Dwu- 
letnią służbę wojskową jako nadperucznik od- 
był w oddziale inżynieryi krakowskiej załogi. 
Przez 9 lat pracował jako inżynier-adjunkt przy 
dyrekcyi kolei państwowych. Pracował też czas 
dłuższy przy budowie nowych linii kolejowych — 
zdobywszy uznanie jako jedeu ze zdolniejszych 
i cenionych inżynierów, 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie 


Środa. „Syn królewski". (Ceny zniżone do po- 
łowy). ; 
W czwartek, piątek i sobotę przedstawienia nie 
będzie. 
Niedziela popołudniu. „Tricoche i Cacolet“. 
Niedziela wieczorem. „Balladyna“. (Początek o go- 
dzinie 7-mej). 
Poniedziałek popołudniu. „Aktorki*. 
Poniedziałek wieczorem. „Wielki Fryderyk“. (Po: 
czątek o godzinie 7-mej. 
Wtorek. „Dzieje Orestesa*. 
Środa. „Trylogia Dubrownicka*. (Ceny zniżone). 
Czwartek. „Dzieje Orestesa“. 
Piątek. „Zaczarowane koło". 
Ssbota, „Srebrne szczyty”, komedya w 4 aktach 
Tadeusza Konczyńskiego. Nowość! ; 
Niedziela popołudniu, „Grube ryby*. Ceny zniżo- 
ne do połowy. 
Niedziela wieczorem. „Zaczarowane koło". 
Poniedziałek popołudniu. „Kościuszko pod Racła- 
wicami*. (Pół ceny). 
Poniedziałek wieczorem. „Srebrne szczyty*. 
Repertuar teatru ludowego w Krakowie. 


Środa. „Kiejstut*. 

Czwartek. Teatr zamknięty. 

Piątek. Teatr zamknięty 

Sobota. Teatr zamknięty 

Niedziela popułudniu. „Ona i jej maż“. 
Niedzisła wieczorem. „Wesele Fonsia*. 
Poniedziałek popołudniu. „Pod białym koniom“. 
Poniedziałck wieczorem. „Nasi Fikalscy". 
Wtorek. „La ka“. 

Środa, „Wesele Fonsia*. 

Czwartek. „Podróż w kufrze*. 

Piatek. „Czarodziej z nad Nilu“ 

Sobota. „Katastrofa kolejowa", (Nowość!) 
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Kwesta wielkanocna. 


W kościele św. Kasimiersaa (00. Reformatón) 
W Wielki Piątek. 

Od godz. 9—10 Wł. Gubarzewska, 10—11 
Eiw. M. hr. O'Rourke, 11—12 Kor. hr. O'Rour- 
ke, 12—1 Hel. hr. Morsztynówna, 1—2 Sewer. 
Ryszkowska z córką Janiną, 2—3 M. Miłkow- 
sku, 8—4 Leop. Carowa, 4—5 Włodz. Szołay- 
ska, 5—6 Zof. Danin Brzezińska, 6—7 Gabr. 
Wędrychowska, 7—8 Marya Olearska. 

W Wielką Sobotę. 

Od godz. 8—9 M. Olearska, 9—10 Wiktor. 
Kibortt, 10—11 Elw. hr. O'Rourke, 11—12 
Kar. hr. O'Rourka, 12 —1 Hel. hr. Morsztynó- 
wna, 1—2 Hel. Boguszówna i Zof. Bocakow 
ska, 2—3 Bron. Wohlleberowa, 3—4 Leop. Ca- 
rowa, 4—5 Włodz. Szołayska, 5--6 Konstancya 
Rozdrażowska, 6—7 M. Miłkowska. 


W kaplicy SS. Nazaretanek przy ulicy 
szamwskiej). 
W Wielki Piątek. 

Od godz. 9—10 C. hr. Badeniowa, 10—11 
Fl. Różycka, 11—12 J. hr. 'Tyszkiewiczowa, 
12—1 Z. hr. Tarnowska, 1-—-2 Z. Dunin Brzo- 
zińska, 2—3 Al. Mańkowska, 3—4 Z. Mań- 
kowska, 4—5 M. Brzeska, 5—6 St. hr. Tar- 
uowska, 6—7 M. Epsteinówna. 


W Wielką Sobotę. 

Od godz. 9—10 Fl. Różycka i M. Nowak, 
10—11 Fel. Homolaezowa i Hel. Raczyńska, 
11--12 P. Goeblowa, 12-—1 M. EKpsteinówna, 
1—2 Z. Dunin Brzezińska, 2—3 Michałowska, 
3—4 Kaz. Kostanecka, 4—5 G. Wędrychowska, 
5—6 St. hr. Tarnowska. 


W kościele 00. Kapucynów. 
W Wielki Piątek. 

Od godz. 8—9 M. Retingerowa, 9—10 Hel. 
Zollowa, 10—i1i H. Krokiewiczowa, 11—12 J, 
hr. Mieroszowska, 12—1 Ant. hr. Wodzieka, 
1—2 Br. Kurowska z córką, 2—3, A. hr. Po- 
tocka i S. Czyżowska, 3—4 M. hr. Chomentow* 
ska, 4—5 Zygm. Kowalska, 5—6 M. Sobańska, 
6—7 A. Staniszewska, 7—8 J. Federowiczowa. 


W Wielką Sobotę. 

Od godz. 8—9 M. Retingerowa, 9—10 H. 
Zolowa, 10—11 H. Krokiewiczowa, 11—12 J. 
hr. Mieroszowska, 12 —1 A. hr. Wodzicka, 1—2 
O. Moraczewska, 2—3 Aniel. hr. Potocka i S. 
Czyżowska, 3—4 J. Federowiczowa, 4—5 St. 
Gólska, 5—6 G. Wędrychowska, 6—7 A. Sta- 
niszewska. . 

W kościele św. Wojotecha. 
W Wielki Piątek. 

Od godz. 9—10 A. Matuszewska, 10—11 
A. Czyncielowa, 11—12 L. Fronczowa, 12—1 
A. Porębska, 1—2 M. Adelmanowa, 2—3 W. 
Satalecka, 3—4 J. Ryglicka, 4—5 A. Kre- 
tschmerowa, 5—6 K. Brzezińska, 6—7 M. La- 
berschekowa, 7—8 F. Tułasiewiczówna. 


W Wielką Sobotę. 

Od godz. 9—10 K. Janecakowa, 10—11 A. 
Komarnicka, 11--12 L. Fronczowa, 12—1 Jan. 
Zimlerowa, 1—2 J. Kramarska, 2—3 A. Kra- 
marska, 3—-4 M. Skalska, 4—-5 M. Tomikowa, 
5—6 F. Tułasiewiczówna, 


W kościele XX. Pijarów. 
W Wielki Piątek. 

Od godz. 9—10 St. Rychłowska, 10—11 M. 
Wożźniakowska, 11—12 St. Zborowska i Br. 
Spitaerówna, 12—1 Starzewska, 1—2 Z. Ko- 
Ścicka i panna H. Stawiarska, 2—3 M. Rusz- 
czyńska, 3—4 M. Turska, 4—5 Dropiowska, 
5—6 K. Kowalska i Warmińska, 6—7 M. Stra- 
szewska. 


War- 


W Wielką Sobotę. 


Od godz. 9—i0 Błeszyńska, 10—11 F. Ry- 
chłowska, 11—12 St. Zborowska i Br. Spitze- 


Wstążki, Paski, Pończochy, Materye jedwabne, Krepigy, Rplikacye, Tinle na bluzy. 


Taśmy, guziki oraz przybory do szycia domowego. 


Józef Mass 
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Perfumy i Mydła. 
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jeńska, 4—-5 Stecowa, 5—6 G. Wędrychowska. 


W kościele św. Marka. 


W Wielki Piątek. 

Od godz. 9—10 T. Kułakowska, 10—11 R. 
Piechocka, 11—12 M. Szremer, 12—1 S. Rou- 
quand, 1—2 F. Dobrzańska, 2—3 K. Kozłow- 
ska, 3—4 Gliksonowa, 4—5 M. Słomska, 5—6 
Schneiderowa, 6—7 H. Lenartowiczowa, 7—8 
H. Brandowska. 


W Wielką Sobotę. 
Od godz. 9—10 T. Kułakowska, 10—11 R. 


Piechocka, 11—12 M. Szremer, 12—1 S. Rou- 
quand, 1—2 F. Dobrzańska, 2—3 K. Kozłow- 
ska, 3—4 H. Lenartowiczowa, 4—5 M. Slom- 


ska, 5—6 Schneiderowa, 6—7 Gliksonowa, 


7—8 H. Bandrowska. 
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Z dziedziny wynalazków. 


(Elektryczne światło bez drutu. — Maszyna do ply- 
wania. — Ostatni wynalazek Edisona. — Samochód- 
łódka. — Aparat do skraplania powietrza). 


Mikołaj Tesla, który od 20 lat pracuje nad 
światłem elektrycznem bez druta, obecnie, jak 
donosi nowojorski „World“ rozwiązał ten pro- 
blem i swój wynałazek wykończył. 

— Moim wielkim przewodnikiem światła — 
miał się wyrazić Tesla — mógłbym oświecić całe 
Stany Zjednoczone. Prąd światła roziewałby się 
w powietrzu na wszystkie strony, działając jak 
zorza północna. Byłoby to światto łagodne, ale 
dość silne, aby można rozróżnić przedmioty. Te- 
sla zamierza oświetlić najpierw port nowojorski 
w obrębie stu mil angielskich. Jedyna stacya 
centralna wystarczałaby, aby otrzymać najtań- 
sze, najpewniejsze, a zarazem najlepsze Światło. 

Tesli lampy do światła elektrycznego bez 
drutu nie potrzebuja wymiany, gdyż w nich nic 
się nie spala. Są to zwyczajne kule ze szkła, 
hermentycznie zamknięte i zapieczętowane, które 
zawierają rozcieńczony gaz. 
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Rozmaite przyrządy służą do utrzymywania 
się na wodzie osobom, które pływać nie umieją. 
Są n. p. pasy ratunkowe, korki, kamizelki, pę- 
chęrze do pływania. Ale osoba, używająca tych 
przyrządów, nie może się opierać prądowi fal. 
[naczej rzecz się ma z maszyną do pływania, 
wynalezioną przez paryskiego inżyniera Pimoule. 
W celu utrzymywania się człowieka na wodzie, 
jest ta maszyna zaopatrzona we worek z po- 
wietrzem, który leży na grżbiecie pływającego. 
Ten przyrząd składa się z ramy, w której można 
poruszać propeller na wałku ślimakowym, i to 
zapomocą dźwigni, trzymanej obydwiema rękoma. 
W ten sposób może i nieumiejący pływać nie 
tyłko utrzymać się na wodzie, ale się poruszać. 
Tego przyrządu można używać w celash ratun- 
kowych i do pływania. 

| s * 

W Nowym Jorku odbywają sią obecnie pró- 
by z nowym akumulatorem I? syna, ktąry ma 
wywołać przewrót w elektrotechnice dzisiejszej 
przez swoją taniość. Zastosowano go na razie 
do poruszania oraz oświetlenia tramwaju z 24 
osobami. 

Wytworzona w nowej bateryi energia równa 
się pięćdziesięciu koniom mechanicznym i peru- 
sza wyżej wspomniany webikuł z zupełną fa- 
twością po torze o dość znacznem wzniesieniu. 
Według przybliżonych obliczeń, siła popędowa 
takiego tramwaju będzie wynosiła około 4 fen. 
na kilometr. 

* 3 LJ 

Samochód-łódka jest wynalazkiem inżyniera 
francuskiego Revailles. Wehikuł ten, będący 
kombinacyą łodzi parowej i samochodu, może 
być użyty na lądzie i na wodzie. Jest to łódź 
na czterech kołach bez szprych ze specyalmej 
gumy twardej; kształtem swoim przypomina 
wąskie i spiezaste samochody wyścigowe. 

Gdy płynie po wodzie, koła zapomocą prostej 
przekładni przestają się krecić. Z tyłu pomiesz- 
czona jest śruba, którą puszcza w ruch motor 
13-konny, a za nią, jak zwykle, znajduje się 
ster. Szczególnie odpowiednim zdaje się być no- 
wy wynalazek do celów wojskowych i podczas 
wypraw naukowych. Francuskie pułki samoeho- 
dowe zajęte są próbami tego wynalazku. 


= 
. = 


W Uniwersytecie Jagiellońskim odbyła się 
niezwykle ciekawa demonstracya nowego apa- 
ratu do skraplania powietrza, skonstruowanego 
przez mechanika p. Grodzickiego wedle wska- 
zówek prof. Olszewskiego, który wspólnie z śp. 
prof. Wróblewskim dokonał odkrycia metody 
skraplania powietrza, 

Przyrząd ten składa się z kilka cylindrów 
szklannych, ujętych w metalowe i drzewne obra- 
mienie. W cylindry te wpuszczone są rurki me- 
telowe spiralnie zwinięte, przeprowadzające po- 
wietrze zgęszczune do rezerwoarów, gdzie do- 
konywa się skroplenia powietrza przy tempera- 
turze 252° C. Przygotowane do skroplenia po- 
wietrze zgęszczone, umieszczone było w trzech 
wielkich butlach żelaznych, skąd rurkami mie- 
„dzianemi przeprowadza się je do aparatu. Po 
kilku minutach skroplone powietrze, poczęło 
ściekać z szumem z górnego cylindra do dolne- 
go rezerwoaru, skąd następnie przeprowadził je 
p. Grodzicki do osobnego naczynia, również spe- 
cyalnie skonstruowanego. 

Następnie dokonał p. Grodzicki szeregu in- 
teresujących doświadczeń ze skroplonem powie- 
trzem, zamrażając w niem alkohol, demonstru- 
jąc jak oddziaływa ono na proces palenia, na 
metale i t. p. 

Aparat p. Grodzickiego nabyły instytuty nau- 
kowe w Anglii, Niemczech i Rosyi, 


ZE p 
poleca 


Ślimakowski “ 


Nr. 80. 


Do naszych Czytelników, 


Polski Kalendarz 
chrześcijańsko-Socyalny 


przeznaczamy jako premium dla naszych Pre- 
numeratorów. 

= Każdy Prenumerator otrzyma ten Kalendarz 
jedynie za opłatą kosztów przesyłki, a miano- 
wicie: 


Miejscowi płacą 10 hal. 
Zamiejscowi 20 hal. 


i Kalendarz obejmuje 10 arkuszy druku i za- 
wiera bogatą ireść, przeważnie poświęconą spra- 
wom stronnictwa chrześcijańsko-socyalnego. 

- EEEDCCC ZZO, 
Imieniem Spółki komandytowej: 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
Maryan Dabrowski. 


ŻŹŻŻLLCCCCLLL LOOK 
Nadesłane. 


Za artykuły w tej rubryce redakce t 
ry ya nie przyi- 
muje żadnej odpowiedzialności, 


„Dzieje Orestesa“ 


trylogia Ajschylosa 
w tłomaczeniu Jana Kasprowicza, którą 
obecnie wystawia teatr krakows ki, wyszła 
nakładem Towarzystwa Wydawniczego we Lwo- 
wie i jest do nabycia w Towarzystwie, Zimoro- 
wicza 15 i we wszystkich księgarniach, 


Cena koron 3'60. 


Zamawiający wprost w Towarzystwie nie po- 
noszą kosztów przesyłki, 


Towarzystwo poleca nowy ilustrowany katalog 
gratis i franco. 


ZEE PYTA PTEAPO AWAY CZE Faan 
pin’. p" i 


RZ Wszędzie do$ nabycia 
(0 | 


talodont 


niezbędny Krem na zęby czyni je czysty- 
mi, białymi i zdrowymi. 


r 


sart” 


W każdej dobrej, oszczędnej kuchni powinien 
znajdować się zapas Maggiego kostek bulienowyek. 
Każda kostka wydaje — jedynie przez xwyczajne po- 
ianie gotującą się wodą -- natychmiast wyborny ro- 
8ół wołowy. Maggiego kostki bulionowe po 6 hal. są 
przyrządzone z najlepszego ekstraktu mięsnego i za- 
wierają wszystkie potrzebne dodatki, są więc aupeł- 
nie gotomym iosołem wołowym w zasuszonej formie. 
Przy zakupnie należy uważać na nazwę Maggi i znak 
ochronny krzyż w gwieździe. 


COGNAC 


Gróf Keglevich István utódai 


PROMONTOR 


(Hrabiego Stefana Keglevicha Nastgpoy), 


Jedynie wyszczególniony dyplomami hone- 
rowymi. 
Wszędzie do nabycia. 


CENNIK 
izby handlowej i przemysłowój w Krakowie. 


z dnia 23 marca 1910 r. godzina 1 w poł. 


Piacą ] Żądają 


w Koronach 


Waluty. 
Ruble papierowe 
Marki niemieckie 
Franki papierowe . . . . . . . . . 
20-to frankówki w złocie 


Listy zastawne. 


50/, Listy zast. prem. Banku khipotecz. 
HRG Listy zastawne Banku hipot. . 
o 

o 9 n n . 
4:/,9/, Listy zastawne Banku kraj. at 
4°/, Listy zastawne Banku kraj. 
40/, Listy zast. gal. Tow. kred. z. nieok. 
40/, Listy zast. gal. Tow. kred. 41-let. 
40], Listy zast, gal. Tow. kred. 56-let. 


Obligacye i pożyczki. 
40/, Galicyjskie obligacye propinac. . 
40/, Pożyczka krajowa z r. 1893 
40/, Pożyczka miasta Lwowa . . . 
4/,0/, Pożyczka miasta Lwowa . . . 
LJ Obligacy e komunalne Banku kraj, 


4:/,9/, Oblig. komunalne Banku kraj. 
40/, Obligacye kolejowe. . - 

Losy. 
Losy miasta Krakowa ... ... ... 

Akcye. 
Akcye Banku hipoteczn. we Lwowie |685 —| 690 — 
Akcye Banku. Galic. dla h. i p. w Kra- 

aci T ©. . » . . . 4. 425 — | 420 — 
Akcye kolei Karola Ludwika . |= =| = — 
Akcye kolei Lwów-Czerniowce-Jassy | 566 — | 570 — 
Publiczne zapisy długu. 

42|,,9/, wspólna renta papierowa 98 50] 99 — 
4:/,0/, wspólna renta srebrna. . . .| 92 50] 99 —. 
40], renta koronowa austryacka , , .| 94 50| 95 — 
40j, renta koronowa węgierska , 92 50] 93 — 
40/, renta austryacka w złocie . . 117 — | 117 50 
40/, renta węgierska w złocie . . 114 50] 114 — 


Kursa są noto:; ane bez kuponu bieżącego, który się 
osobno oblicza. 


Kraków, Linia A-B. 


: obok gł. Trafiki. ::: 


Ceny niskie bez konkurencyi. — Zamówienia listowne odwrotnie 


Uwaga. W niedziele i 


> ma. skm mi © - Makin ka | Ta TY wyn ~ 


poleca na obecny sezon Nowości dla Pań na suknie: 
w wełnie,jedwabiu,płótnach,batystach, zefirach 


święta magazyn zamknięty, 


i t. d., jakoteż ogromny wybór Nowości w konfekcyi dziecięcej. 


3 Towar doborowy. 


Cony umiarkowane. 


Nr. 80 


GŁOS NARODU z duia 24 Marea 1916. 


e | 


Dyrekcya c. K. kolei państwowych w Krakowie. 


WYCIĄG Z ROZKLADU JAZDY 


waźnego od l-ego października 1909 (według czasu średnio-europejskiego). 


dójszd z Krakowa, Podgórza Płaszowa i Podgórza Miasta: Przyjazd do Xrakówa, do Podgórza Płaszowa I Podgórza Miasta: 


1E.10 w nocy, poc. esob Nr. 11, z Krakowa po pol., osob. Nr. 33, z Krakowa 


» Nr. 1054, z Podgórza-Pl. | ze Lwowa, tamże połączenie od Jaworowa 


12.50 w nocy, posp. Nr. 3, do Krakowu ze Lwowa. Połączenia; we Lwowie od 


Jaworowa, Rawy ruskiej, Nowego Zagó- 


19.20 w nocy, poc. os. Nr.11 z Podgórza-Płasz. | 1.39 

do Podwołoczysk. Polączeniu: w Taral SRR a w so Nr. 1034, „ Miasta 
nowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowegojdo Suchy i Oświęwimn, przea Pod 
Sącza, Orlowa. Koszyc i Bndapesztn| górze - Płaszów - Skawiuę;  połąszenia: 
w Dębicy do Tarnobrzegu przez Rozwa-| w Kaiwaryi do Wadowice : Bielska, 


dós w kier Przeworska i Nadbrzezia, ora 
przez Rozwadów w kierunku Przeworska, 
w Jarosławiu do Sokala, w Przemyśla do 
Sambora i Stryja we Lwowie do Rawy 
ruskicj, w Krasnem do Brodów, w Terno- 
polu do Potutoró «, Iwań pnstych, Hnsiu- 
tyna, Czortkowa, E opyczyniec i Zbaraża, 
w Borkach wielkich do Grzymałowa. 


103 w nocy, poc. posp. Nr. 7 z Krakowa 
do Lwowa. Połączenia : w Dębicy do Tar- 
nobrzegu, Nadbrzezia i przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska, w Jarosławiu do 
Soks!a; w Przemyślu do Famborai Stryja, 
we Lwowie do Rawy ruskiej. Stanisła- 
wowa, Stryja, Nowego Zagórza, Sianek 
i Sambora. 
4.80 rano, poc. osob. Nr. 31 z Krakowa 
6,44 r. osob. Nr. 1032 z Podgórze-Płas>owa 
4.50 LL) " LJ 1 15 Miasta 
do Oświęcima przez Podgórze. Płaszów- 
Skawinę, połączenia: w Spytsowieach do 
Wadowic, Alwernji | Sierszy Wodnej; 
w Oświęcimin do Wiednia i Wrooławia. 
6.43 rano, poo. posp. Nr. 3, z Krakowa, 
SDO y 5 „  Nr.3, zPodg rza Pl, 
do Podwołoczysk i Iskan. Połącze 
pia: w Tarnowie lo Stróż, stąd do Jasła, 
Nowego Scama, Orlowa, Kossyo ij Buda 
eszta; w Rzeszowie do Jzsla stąd do 
owego Zagórza i Chyrowa, w Frze- 
worsku də Dynowa, w Jarosławia do 
Bełzca i Sokala, w Przemyślu do Chy- 
rowa i Nowego Zagórza we Lwowie do 
Stanisławowa, Stryja. Wolkow a, itowego 
Zagórza, Sianek i Sambora, w Krasnem 
do Brodów, w Tarncpolu do Potutorów, 
Iwania Pustego, Husiatyna, Czortkowa i 


DPI Ta 
łe Wiel 


do Lwowa. 


w Oświęcimia do Wiednia £ Wrocławia. 


„70 po poł. mtęsz. Mr, 461. z Krakowa 
BRO A a Nre $51, a bodgórzek'ł. 
iozki. 


ite po poa., osob. Nr.6218, z Krakowa 


do Kóomyrzowa i Mogiły. 


153 po pol, pospieszny Nr. 5 z Krascwa 
Polączenia: w Tarnowie do 
Szczncina Stróż, stał do Jasia i 
do Nowego Sącza w Dębicy do 
Tarnobrzega i przez Rozwadów w kie- 
ronku Przeworska; w Rzeszowie do Ja- 
sla, a stąd do Nowego Zngórsn, Chy- 
rowa i Stryja; w Przeworsku do Dyno- 
wa, w Jarosławiu do Sokala, w Przemy* 
blu do Chyrowa, Sambora, Stryja i No- 
wego Zagórza; we Lwowie do Stanisławo- 
wa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora. 
uU po pul, osobowy, Nr. 20. 4 Krekowa, 
2.13 po pol., ogoh. Nr. 25. z Podgórzu=Pl. 


do Tarnowa. Polączawia w Tarnowie do 


Szczucina, Stróż, stąd d3 Jasła i Nowego 
Sącza. 


+10 wice. osobowy, Nr. 27, % Krakowa, 
-71 wiocz. cxobowy., Nr 27,» Podęórza-P7, 


do Tarnowa; polączanie w Tarnowie do 


Stróż, Nowego Bącaa i Jasla. 


140 wiecz. rcięszany. Nr. 46? a Krakowa 
R, z Podgśrze-Pl. 


154 ieaz, młiąsz. Nr oi 


da Wialiozzi. 


TRQ wiacz. osabowy Nr. 6318 z Krakowa 


do Kocmyraowa 


-00 wieoz. osobowy, Mr. 45, z Krakowa 
3.13 wincz., 239b. Nr. 1016, z Podzórsa-Pł. 
330 wianz.,oxcb, Nr.1016,s Podgórza Miasta 


Rawy ruskiej, Stanislawowa ł Stryja; 
w Przemyślu od Stryja, Samhora, No- 
wego Zagórza i Posady chyrowskiej. 


rza, Sambora, Stryja, i Stanisławowa, w 
Przemyślu od Chyrowa, Sambora i Stry- 
ja; w Przeworsku od Rozwadowa i Nad- 
hrzeziń. 


z Podwołoczysk 


3.28 rano, osob. Nr. 12. do Podgórza-Pi. 
8.35 rano, osob. Nr. 12. do Krakowa 8:19 popoi. osob. Nr. 414 do Podgórza-Pl, 
i Tekan, Połączenia 3:50 Nr. 414 do Krakowa. 

w Borkach wielkich z Grzy uałowa, w Tur-| 5 ieli 


Ak LA) 
EU 


nopoln ze Zbaraża, Kopyczyniec, Czort-| 132: „poł arah, Nr, tuli do Podeórza miasta 
kowa Husiatyna, Iwania Pustego (Potuter| 4.30 „ 1 Ni LOT da Podgórza. PŁ. 
w Krasnem od Brodów: we Lwowie sd] 4,45 , y Wr. 4%, do Krakowa 


Jaworowa, Rawy ruskiej, Stanisławowa 


o g linii transworsalnoj od Nowego 
i Strvja: w Przemyśłu od Nowego Zagórza, , p 


Zagórza. przesz Suchą, Skawiną, Podgórze- 


i GE A 5 
Stryja, Sambora £ Posady chyrow.: w Rza Piaszów. Połęnzenin: w Nowym Zaaó 
sżowie od Jasła; w Debisy od Przeworska rau od Stryja, Łewocznezo, Stanisłkwo- 
rzes Rozwadów; w Tarneuie cd Jasia wę. Earuopolo i Lwowa, Borysławia; vw 


rlowa, Koszyc ! Bud»pcsztu. w Jaśle od Rzeszowa; w Zagórzacach 


z linii tyrenswersalnej, 


4.57 rano, osob. Nr. 
5.'0 rano, ogon. Nr. 


20, do Podg*rza-Pl. 
20, do Krakowa 


z3 Lwow tt Łołączonie: w Przemyślu; oł 


Nowogo Zagórza i Ghyrowa; w Prza 


worsku od Rozwałowa, 

5.45 rano, osob. Nr. 1017, do Podgórza Miasta 
5.52 rano, osob. Nr 1017, do Podgórza-Płanz. 
6.07 rano, osob. Ne. 48 dn Krakowa 

od Nowego 
Zagórza przes Suchą, Skawinę, Podzórzo- 
Pleszów. Połączenia w JaSlo, od Rzs- 
szowa, w Zagórzunach od Gorlic, w Mo- 
wym Sączu od Orłowa. 


6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza- Plusz, 
649 rans, posp. Nr. 2, do Krakowa 
ZTekan. Połączawa w Środy i niedziela 
przes Konstancgą w Koustantynopola 
(okrętem da Konstansyi) codzień od Bu- 
karesztu, we Lwowie od Stryja Wołków, 
Nowego Zagórza, Stanek I Sambara, w 
Przemyśle od No vago Zagórza i Chyrowu. 
19 reno, osob, Nr. t12 do Podgórza -PL 
„28 raao ośoż. Nr 412, do Krakowa 

z Wieliczki. 


4 Podwołoczysk i Ickan. 


z Gorlic, w Sączu oà Orława, w Chs- 
bówca ud Zakopanezo; w Suchej od Zwar. 
douia, w Kalwavvi od Bietsku i Wadowic. 
W Skawinie z Oświęcimia 1 Wiednia- 
Z Zakopanego do Krakowa wprost prze- 
chodzący wóz I i II klasy 
5.50 wieczór poc. os. Nr. 116 do Podg.-PI. 
6.09 wieczór poo. os. Nr. 116 do Krakowa. 


Z Tarnowa. Połączenie w Tarnowie od 


Nowego Sącza; Stróż, Nowego Zagórza, 
Jasła przez Stróże Saczucina, a do 30 
września od Budapesztu, Koszyc i Orłowa, 


6.14 wiecg. osob. Nr. 16. do Podgórza-P1 
6.22 Nr. 16 do Krakowa 
Połącze- 
nin: w Podwołoczyskach od Kijowa i Ode- 
sy, w Krasnem od Brodów, we Lwowie 
od Jaworowa, Rawy rusniej, Stryja, No- 
wsgo Zagórza i Sambora, w Przemyślu 
od Nowego Zegórzn, Stryja, Sambora, 
Chyrowa, w Jaromlawiu od Sokala, w 
Prreworskn <d Rozwadowa i Nadbrze- 
zia; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż, 
Nowego Zagórza i Jasła przez Stróże, i 
Szozucina, 


kid n 


Kopyczyniec, w Borsach wielkich do Gr4y- 
wałowa. w Podwoloczyskach do Kijowe 
i OdesBy. 


ua linie trunsworsaluą praes Pod- 
górze- Planazów, Ska viaę, Suchą do No- 
wrgo Zagórza; połymernia: w Skawivie 


7.40 rano orob Nr. 8312, do Kru! e 
z Kocmyrzowa i Mogiły. 
T.58 rano, osob. "r.1033, do Podzórza Miasta 


6.35 w. poc. osat. Nr. 464 do Podgórza-P!, 
650 w , p Mr. „ do Krakowa. 
z Wielioski. 


8.) rano poc. osob. Nr. 15, z Krakowa 
8.09 „ r. Nr. 15 2 Pcdgórza-Dl, 

do Lwowai Podwołocyysk. połącze 
nia: w Tarnowie do Ńsezxuvina: a Dąb cy 
do Ternobrzegu, Nadbrzeaia i praoz Bez- 
wadów w kierunku Przeworska; w Prso- 
myślu do Sambora, Stryja i Nowego Ze 
górza; we Lwowie do Stryja, Swanina- 
wowa, Rawy ruskiej 1 Jaworzna; w Kra- 
SGM do Brodów; w Podweloozyskach do 
Kijowa i Odessy. 


RBO rano pos. miea. Nr. 411 z Krakowa 
8.46 , s Nr.411  Pedgórza-P7. 
de Wialiozki. 
8'40 raic poe. osob. Mr. 6211, z Krake~a 
do Kocmyrzowa ! Mogily. 
9.02 rano poc. osob. Nr. 41, z Krakows 
9.17 r. poo. osob. Nr.1012, z Podgórsa-Fiaae, 
8.34 „ n  „  Nr.1012, n Miasta 
ma linię tramswersalną przen Pedgó 
rze-Plłaasów. Skawinę, Suchą do Nowego 
Zagórza. Połączenia: w Kalwaryi do Wa- 
dowie i Bielska; w Szshej do waa 
t do Zwerdonia; w Chabówce do Żako- 


do Ickaa, 


10.50 wiecz. osob. Mr. 19, 


do Oświęcimia a stamtąd do Wiednia 
i Wrosławia; w Kalwaryi do Wsdowia; 
w Suchy do Żywca: w Zagórzanach do 
Gorlic w Nowym Zagórzu do Chyrowa, 
Przemyśla, Sarnbora, Słanek, Borysławia, 
Stryja. Lwowa, Tarnopola, Stanisławowa 
i Ławooanego. 
2.98 wiec. pospiesuny Nr. 1. z Krakowa 
ukaressbu, Konytancyi, a stąd 
okrętem we czwartki i niedziele do Kon- 
gtantynopola. Polącze nie w Przemyślu do 
Chyrcwa, Sambora, Stryja Nowego Za- 
góraa. 
9.00 wieczórogobowy, Nr. 17, s Krakowa 
9.10 wiaca. ogob. Nr. 17, 3 Podgórza-PL 


do Podwołoazysk I lekan. Polącze- 


nie w Biersanowie de Wieliczki; we Lwowie 
do Jaworowa Rawy rima1ej, Stanisławo- 
wa, Stryja, Wołkowa, N„wego Zagórza, 
Sianeki Sambora w Krasnem do Brodów, 
w Tarnopolu do Husiatyna, Oasortkowa t 
Kepycayniec, w Borkach wielkich do Gray- 
maliowa w Podwoloozyskach do Kijowa 
i Odessy. 


s Krakowa 


» Oświ 


18.59 wicas, osob. Nr. 19, a Podgórza PI. 

do Lwowa. Połączenia: w Biersanowle 
do Wieliczki, w Bzeszowie do Jasia, a ztąd 
do Nowego Zazórxa, i Chyrowa, w Prze- 
worsku do Dymowa i w Kieranka Rom- 
wadowa. w Przemyślu do Chyrowa i No- 
wego Zagórra. We Lwowie do Stanisla- 
wowa, Jaworowa, Nowego Zagórza, Sia- 
mek, Sambora i Śwyja. 

11.10 w nocy, osob. Nr. 415, z Krakowa. 

11.21 >, p Nr. 413, s Podgórza-Pl. 

do Wieliczki. 


11.59 w nooy osob. Nr 47, z Krakows. 
12.04 k Nr. 1082. z Podgórsa-Pl. 
12.09 5 „  Nr.1022, z Podg. Misata 
do Nowege Nąeza praos Podgórze-Pla- 
szów Skawizę, Snehą. Polącaenia: w Ske- 
winie do Oswięcima, a stamtąd do Wiedniu; 
w Snoby do Żywca i Zwardonia, w Cha- 
hówce do Zakopanego 1 Suckanory, w 
Nowym Sączu do Orlowa, Koszyc, Ra, 


panego i Sachahcery, w Mowy Sączu 
de Orłowa, Koszyc i Budapesztu, w Za- 
órsanach do Gorlic, w Nowym Żagórsu 
o Chyrowa, Przemyśla, Sarmkore, Sia- 
mek, Boryslawia, myje, Lwowa, Stani- 
slawows i Ławocznego, z Krakewa do 
dakopanege wóz wprost przeelodzący I 
i II klasy. 


11.05 przed pol. poc. onob Nr. 13, e Krakowa 

11.129 , nn» n  Nr.lRa Podgória-Pl. 

de Podwoloczysk i Ioram., Palącze- 
nia: w Tarnowie do Stróż. Nowego 9I- 
oaa, Orłowa, Koazye i Budnpeustu; w 
Rzeszowie do 'aala, a stąd de Nowege 
Zagórae  Chyro va 1 Stryja, w Przewor- 
skn de Dynowa w Jarosluwiu do Sokala, 
w Praemyślu +» Chyrowa, i Sambora, 
Biryja 1 Noweg Zagórza, we Lwowie 
do Stamisławowa Stryju, Nowege Zagó- 
sza i Sambora, w Tarnopolu do Potu- 


7.45 raco, osob. 13 *, 1033. do Podgórza-Pl. 

7.59 rano osob Nr. 82. dlo Krakowa 

cims. Połączenia w Oświgci- 
Wiednia i Wrocławia, w Spyt- 

w Skawinie od 


mia o 
kowicach od Waiowlo; 
Zywca i Suchy. 


8.I5 rano, poo. o30b. Nr. 118 do Podgórsa Pl 


8.25 rano, poo. osob. Nr. 118 do Krakowa 
z Tarnowa. Polączenia: w Tarnowie ed 
Nowego Sącza. Jama i Stróś 


884 rano, ogoh. Nr. 18, do Podgórza-Pl. 
8.45 rana, osob. Nr. 18, do Krakowa, 

a Podwołoozgynk i Jukan., Polączsnia 
w Podroloczyskach ad Kijowa i Odessy; 
w Borkach wisltich ed  Grzymałowa, 
w Tarnopolu od Iwania pustego, inuiatyna, 
Czorskowa, Kopycsynieo t Zbaraża; w iira- 
snem od Brodów, wo Lwowis od Stryja, 
Wołkowa, Nowago Zagórza, Siarek i Sam: 
bora, w Tarnowis od Nowego Jącza, Stróx 
1 Jasia. 


10:26 rano, miesz. Nr. 1081, do Podgórza Mias. 

10.35 rano, miese, Nr. 1061 do Płagaowa. 

s Oświęcimia Połączenia: w (świeci. 
miu od Wiednia i Wrocławia, w Podgórzu- 
Plaazowie do Krakowa. 


a Podwoloczyski z 


7.10 wieoz. poc. osob. Nr. 6216 lo Krakowa 


sKocmyraowu. 


8.55 wieoz. poo. os. Nr. 1035 do Podgórza m. 


900, w „n Mr. 1086 do Podgórza-Pi. 
912 „n n» _ „Nr. 34 do Krakowa 
zOśńwiącima ma połączenie w Oświę- 


clmie od Wiednia i Wrocławia; w Spytko- 
wicach od Sierszy Wodnej, Alwernit Wa- 
dowie. 


8.29 wiecz. poo. posp. Nr 4 do Podgórza-PŁ. 
9.36 Nr. 4 do Krakowa. 

lek«n. Polą- 
oznuian » Podwołoczystach od Kijo ra 
i Odesy, w Borka:h wielkich od Grzy- 
małowa, w Tar spolu cd Potuter, Husia- 


REZ 


=] 


syaa, Ozortkowa ı Kopyczynie w Krs- ¿ 


sosm od Hradów, wo Lwrria od Rawy 
Ruskiej, Stryja, Wolzowa, Nowego Zagó- 
raa, Sianek i Sambora, w Przemyślu od 
Stryja, Samhora | Posady chyrow. w Jaro- 
slawia od Beleca i Sokale, w Przeworska 
od Dynowa, Nadbrzezla, Rozwadowai Tar- 
nobrzega, w Rzeszowie od Jama, * Dę- 
bisy od Przewormsza perea iłoxwadów, od 


Nadbrzesia i Tarnobraegu; w Tarnowie 


od Budapeaxtu, Koszyc, Nowego Sącza, 
Stróż, Nowago Zagórza, Jasła przez Ń%ró- 


11.29 rano miesz. Nr. 462, do Podgórza PT. 
że i Sazanoina. 


11.35 rano rulegz, Nr. 462, do Krakowa 

z Wieliczki; połączenie w Podgórzu- 
Płaazowie od Oświęciima i Skawiny. 
JCO popeł. osob. Nr. 6214, do Krakowa 

z Kosomyrzowai Mogiły. 


101 po poł. poc. os. Nr. 114 do Podg. PI 

1.12 po poł. poc. os. Nr. 1i4 do Krakowa 

Kursuje z Tarmowa w niedzielę, eawarski 
i kwięta. Połączenie w Tarnowie z No 
wego Sącza, Stróż, Jasla i Szozucina. 
116 popol. osob. Nr. 14, do Podgórza-Pl. 
1:27 popol. osob. Mr. 14, do Krakows 

ze Lwowa. Połączenia: w Przemyślu ol 
Nowego Zagórza, Stryja, Jamhors I Chy- 
rows; w Jarvoalawiu od Sokala, w Prze- 
worsku od Lymowa, w Rzoszonis od 
Jaxła, œ Dębicy od Przeworska, prsoz 
Rozwadów i cd Nadbrxezia; w Tarkowie 


10:40 wisez. poo osob, Nr. 24 do Krakowa. 

u Rzeusowa, połąszonia: w Rzaszowie 
od Jasia w Dębicy ed Roswalowa, Nad- 
brzezia i Tarnobrasga w Tarnowie od Ru- 

miapesztu, Koscyo, Orłowa; Nowego Sącza 
Stróż, Nowago Zsgórza i Jasła przez Biró- 
że i Ssczuciaa w Bierzanowie od W ieliczsi 


1041 wiecz. oso. Nr. 1021,do Podgórza Miasta 
10:47 „, Nr. 1021 do Podgórza-Pi 
110 Ne. 49 do Krakowa. 

: Nowego Sącza przez Suchą, Skawi- 
nę, Padgórza-Plasrów, Poląvzenia: w No- 
wym Sączu od Buiapeseiu, Koszyc Orlo- 
wa; w Chabówus oi Zazopanego I Suc: a- 
hory, w ducnej ze Zwardonu, w Kal- 
wazyi od Bialska i Wadzwic., 4 Zakopa- 


1 


ftor, Iwania pastego, Husiatyna, Czersko- 
wa, Kopyssyniae, Zbarażu, w Borkach 
wielk >'h de Grzymałowa. 


dapeastu i Sbróż. £ Krakowa do ZE kopa- 
nego knrsują wozy wprost przechedzące 


od Nowego Jącza, Stróż, Jasła, i Szogu- 
cina, 


nego du Krakowa. wpsest przechodzący 
wóz I i LI minsy. 


MANANA ANANA AAPEA NOOO RNA 
Kto chce mie% tanią i dobrą książkę pelską 
niech zaprenumeruje 


BIBLIOTEKE DZIEŁ WYBOROWYCH. 


52 tomy rocznie 


Oena pojedyńczego tomu 40 kop., w premumeracie 19 '/, k. 
Biblioteka dzieł wyborewych wydaje utwory historyczne, 
bolletrystyezme, podróże i pamiętniki. 


Makładem Biblioteki między innemi wyszły 
M Borg Z aplski e polskich spiekach | pe- L. Kielland kęs ijego ludzie. 


wstaniach, Abgar Sołtan Ugoda polubowna. 
J. Kennnn Syberya. Aruszeoki Zaloty biurokraty. 
Kajetan Kożmian Pamiętniki. Jesko Choiński Małżeństwo jakich wiele 
J. Falkowski Wspomnienia » 1848 r. Rodziewiozówna Anima Vilis. 
A. Kolp Radca stanu jako robotnik w Ame- | Orzeszkowa Iskry. 

ryce. Papus Wiedza magów. 
J. Sievers Drugi rozbiór Polski. Bourdenu Kierownicy myśli współczesnej. 
Pamiętnik anegdotyczny r asrasów |B. Reyoh Niemcy współcześni. 

Manisława Augusta 


W reku 1010 Biblioteka wyda i 


Książkę dla upamiętnienia SOQ=nej rooznrioy bitwy pod Grunwaldem, następnie 
uwzględniając wielki brak Książek ogólno kształcących, Biblioteka zamierza przygotować 
histery literaturi polskiej, niemieckiej, francuskiej, angielskiej i rosyjskiej. Peza 
som Bibłilorekn posiada w przygotowaniu srerag nowości liternokioh p 2i- 
skich I oboyoh. Między innymi wyjdą: Jeske Choiński Ostatni Rzymianie. Jare- 
sława Dąbrowska Pamiętniki z 1863 roku. Amerykańska powiaść Osady 
W dniach nędzy i zbrodni. Kosiakiewicz „Jej chłopoy*. Rufim Piotrowski Fa. 
miętniki. A- $maczniński Z za kraty. Z. Miohałowski Wydarte karty. Wa- j 
lewska Jak liść oderwany od drzewa. L. Jenike Pamiętniki s 1863 roku. Antoni 
Potooki Nowele. Rakowski 3 lata więzienia pruskiego. Oohooki Pamiętniki. 


Warunki prenumeraty Órb. kwnrtalnie (13 tomów) 3 rb . 
W Warzznwie reeznie (52 tomy) 10 rb. Dopłata va oprawę 
półrocznie (26 tomów) b rb. Rocznie (52 tomy) 6 rb. p 
kwnrtainie (l3tomów) 2 rb. BO kop. półrocznie (26 tomów) 3 rb. 


Z przesyłk pocztową rooznie | k talni 3 kop. 
(62 tomy) 12 ią półroezale (26 tomów) e” a i ew Pra) 


Kzezogółowy prospekt ma 1910 rok wyjdzie w listopadzie. i 
Adresi Warszawa, Sienna 2. 


Redaktor Zdzisław Dębicki. Wydawca Kazimiera Gadomska. 
Katalog i dotychczasowe wydawnictwa wysyła się bezpłatnie 
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i -- Zabawki 
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Ważne 


HATE ZTTWCYT"WY 
KZ. RE CZ EWIE TEATE 
MIEMONO""M""PrrsTNI 


Loteryi 


skiego 


Złocenia zużytych kielichów prawdziwem dukatowem złotem & 
w ogniu sposobem dawniejszym — po cenach przysiępnych. 
Posiada na składzie wielki wybór gotowych naczyń kościel 
nych: kielichy, puszki, monstiancye, żyrandole, lichtarze itd. 


Na zamówienia wykonujo świeczniki elektryczne według do- 
starczonych lub gotowych modeli, Stare zużyte uaczynia ko 
ściełne kupuje lub wymienia na nown, a posiadając własną 
odlewatnię jest w możności wykonywać wszystkie roboty 


e (0, taniej niż gdzieindziej. 
Z powzteniem Fr. Kopaczyński 


EG 


i ieniowej „Krajawege Ogniska Nauczyciel- 
na budowę sanatoryum nauczycielskiego 


Wiel Duchowicństwa. 


+ 


Kraków, Fioryańska 47. 


SY 


można nabywać w Administracyi „Głosu Narodu* 
po 1 koronie. 


OPOLE 


nev tomm 


* 


- 


Zakład pogrzebow 


odznaczony najwyźższomi nagrodami 


„Jana Wolnego |, 


Kepernika I. 6. — Telefen Nr. 331. 


Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych oraz sprowadzania swłok ze 
wszystkich krajów europejskich. 


Na koszta przysyłki posztowaj należy dołęczyć 16 hal. 


leca w wielkim wyborze i po niskich cenach 


bry towarzyskie 


„RZEKA RAA „2 WAZA RA EJ 


10.31 wiece. pos. osob. Nr. *4 do Podgórza-Pi . 


b= m e a an 


ww już zostal ciesriy BE 


Skład farb, perfumeryi 
i handel materyałów 


pod firma 


SPORNiSka 


Kraków, ulica Floryańska 1. 14 
hotel „pod Różą”. 


A 
Piec Maryzcki 2. 


E 
Płac Maryacki 2 


Ukrześcijański Bank Ludowy 


pod firmą 


(hrześć. Tow. oszcz. i pożyczek w Krakowie 


przyjmuje wkładki oszczędneściowe na 6'/, | opro 
centowuje je od dnta włożenia. 


Udziela swym członkom pałyczki hipałeczne, wekslowe 
za poręczeniem i na podkład na dogodnych warunkach. 


Godziny urzędowe: Od 9—1 rano codziennie, z wyjątkiem nik 
dziel I świat. 


EDZSIE NZ im 


< MYŚL ROBOTNICZA 


Organ Polskiego Związku sawedowego chrze- 
ścijańskich robotników z siedzibą w Krakowie. 


Ul Wychodzi co dwa tygodnie. 


( 


Prenumerata raczea wynos B. 6. 


„Myśl Robotnicza” ie ied- 


pismem polskiem rebołnięzem, zawedowem, 
redagowanem w duchu chrześcijańskim. 

Informuje dokładnie o ruchu robotniczym i 
życiu w stowarzyszeniach rebetniczych. 


„Myśl Robotnicza“ lest do- 
brym in- 


formatorem i podręcznikiem praktycznym dla 
chcących pracować w stowarzyszeniach ro- 


botniczych. 
Urs 
pm £: Fea S f = 


= A m 


= 


TEE BCSZJEIZJE EG 
Nowo otwarty!!! 


Magazyn towarów bławatnych i gotowej konfescyi damskiej 


Wiktor BROMOW ICZ 


przy ulicy Szczepańsziej I. l, róg Rynku (wchód sien'ą), 
poleca: 

Nowości na suknie damskie, gotowa pal- 

toty, kostynmy, spódnice, halki i binzki 


oraz 


|Pracownię sukien 


pod fachewem zierownictwam. 
Towar świeży. — Ceny umiarkowane. 
Na Gudanis jnzesyła Eróbki rdwstnie opł tnie. 
P; lecająs mój magazyn łaskawe nu poparciu JW. Pań, pozosteję 
Z Uszan0w ulem 


W. Bromowicz 


b. współpracownik firmy J. Sobolewski. 


4 | 


| Dach 


irs ta raas ~“ 


wyrobu krajowego najlepszej 


jakości po cenach najtańszych 
dostarcza: 
Qertralne biuro 


przemysłu ceramicznego 


Ww 


Garncarska 
— Telefon 1079, 


Krakowie ul, 
14. 


Fr.Bałabuszyński, Kraków, Szewska 10. 


a E 
poleca w wialkim wyborze po bardzo niskich cenach 
EE GB 
bielizaę męska i damska, bielizną stołową I płótna skra- 
waty i chustki, wyroby trykotowe, skarpetki i pończochy, 


©. SZCZURKOWKKI | 


vw KRAKÓW. GRODZKA 2. v**ww 


m. 6 


Za nadesłaniem kwoty 


33 halerzy 


s -naczkami pocztowemi, wysyła 
Xsięgarnia katolicka 
O+. Wiaisstawa Miłkowskiego w Kraxowie 


plec Muryncki 9 rów Rynku głównego, Te- 
Jefonu Nr. 108, 

Gro narodowa dla dzieci, młodzieży i star: 
szych osób p. n 


éé ułożona przez J. CHOCI- 
ANA CER SZEWSKIEGO, Wydanie 


VI. Gra ta zosieła przez Prusaków za- 
każaną. W tejżc księgarni można nabyć 
po tejże cenie 33 hal. z przesyłką jeszcze 
następujace Gry: 
1). Niebo, gra bardzo wesoła i pouczająća 
da kółek towarzyskich. 2). Podróż po zie- 
miaeh połskich. 3), Zwierzyniec. 


ZAŁOŻONY W ROKU 1873} 
ZARIAD 
ARTYST.-RAMIENIARSRI 


JĄ BRACI TREABEZACA 


m rakowie, Rakowicka L 7. i 
; (Gom własny). Telefon 462 Ę 
=A Podejmuje się wykonywania £ 


[>= wszelkich robót w rakres ten 
wchodzących a w szczególno- 


bowców i pomników tak cf 
wieza ak na prowincyi. Poleca 
w" el 
e 


ór gotowych pomników z 
ru noi marmurn I granitu. 1491 


"mame; DEE". Oa; PW ZKSZĘTĆ. 
Rn rm O 2 O M dn r na R 


Wyborne wina 


Stołowe 1 garniec, 4 litry, 6. . . 
Zieleniak, smaczny, 1 garniec, 4 iy 
P- flaszek . . 
amorodner bardzo dobry, 1 garni 
4 litry, 6 flaszek . TuE 0, 
Poke ka zł 1 garnies, 41u- 
try, 6 flaszek. . 
Tokaj wytrawny 1' garnie 4 
6 flaszek |. garnie, | ky, 10 K 
Maślacz lekko słodkie 1 flaszka . 3K 
Tokaj 2 putowy, słodki, deserowy, 10. 4 E. 
Wino hercegowińskie, „NOWOŚĆ“, nader 
smaczne, 1 litr . . . 80 hal 
Wino Pigana viaže, wyborne, słodkawe 
1 litr . . . 1 Kor 
Odbiorcom z Krakowa odiyłain do domu 
i opłacam akcyzę. 
Na prowincyę wysyłki odwrotnie. 
Pol eca handel 


Jakóba Piekły w Podgórzu. 


Pod gwarancyą prawdziwe 
natur. czerwone wino górskie 


„Burgundzkie” 


szczególniej g osób niedokrewnych, słabo- 
witych i cierpiacych na żołądek polecenia 
godne, dostarcza w beczkach od 56 litr. wzwyż, 
po cenie 60 nal. za litr, Josef Husniks 
Sohn właścicieli winnie i składów win 


Nikolsburg Połud. Morawy. 


ĉa rzetelną i uczciwą obsługę ręczy 34 letnia 
egzystencya i sława światowa mego zakładu 
Cenniki darmo i opłatnie. Zastępcy poszu- 

kiwani. 234 10 9 


[r. 43 
Rewolwer, 


LefaucheuxX 


szeesciostrzałowy, gładko polerowany Cal, 

7 mm; długości 16 cm., ciężar 25 dkg, Ł,6. 

Nr. 35. taki jak Nr. 34, lecz większy, Cal. 

9 mm; diugość 23 em, ciężar 57 dkg. 
7 K, 20 hal. 

= par Lefauch. do Nr. 34 K. — 75h. 

s 35 K, — 90h. 


Lankastrówki: 


Pojedynki od K, 26, — abeltówki 
od K. 35 — Flobert; od K,8'50. — Pi- 
stulety od K. — Reperacye dokładne i 
tanio. Wysyłka TF za pobraniem, Ilustr. 
cenniki broni darmo i opłatnie. 


Franz Duser, oroa Se" 


*poćne Nr. 
a. d. Stantsbushn w Czechach 


Na święta 


wyborowe szynki, specyalne kieł- 
basy w kilku gatunkach, smaczną 
młodą wędzonkę poleca 


Andrzej Różycki 
Kraków; U UNEN 22. 
Zamówienia odwrotnie. 


437 10 6 — Cenniki opłatnie 


4 R 
5 E 
6K 
8 E 


14 


W <ruxowie ul. Kaneniczna L 18. 
JEDYNA W KRAJU 


PABRYKA PASÓW 


maszynowych 


Ignacego Wurma. 


Zakład artystyczno- cz 
kamieniara. | budowli. 


Józefa KULESZY 


naprzeciw  smentarza [oś 
w Krakowie posiada f3) 
wielki wybór goto- 
wych pomników z pia- 
skowca, granitu i mar- |) ) 


WFUTOTOTOTOTOTITOTUTUTOTA 


Uda się 


niespodzianka, jeżeli zamówicie podarki dla 
swej rodziny u r ojej firmy — i zażądacie 
w tym celu zapomocą pocztówki mój bogato 
ilustrowany katalog główny z 3000 rycin 

darmo i opłatnie. 399 


C. 1 k. Dostawca Dworu 


HANNS KONRAD Briix 


Nr. 1224 (Czechy). 


Lokal 


przy ulicy Zwierzynieckiej 30, nadający się 
na sklep lub mleczarnię, o iwóch pokojach 
frontowych, przedpokoju i kuchni zaraz do 
wynajęcia, — Zgłoszenia do właścicielki domu 

tamże. 462 5 2 


Masło stołowe 


snej pasieki 5 kg. puszka K. 6:20. Miód sto- 
łowy do picia 4 litr. GE? K. 5-50. Wy- 


FLOS SARODU * 


€ a 24 Marca 1910 


W. O A 


ZKIÓAMIA 


Największy skład przyborów | szat kościelnych 


I artykułów dewobcyjmych — poleca po najtańszych cenach: 
Konstanty Witkowski Kordas S== 


Przedtem — 


KRAKÓW, Rynek główny, Linia A-B L- 46G. 


Fabryka wód miner. sztucznych i specpal. leczniczych 
R. RZĘCH I "CHMURSKI 


w Erakowie, ulica św. Gertrudy, 1. 4. 


wyrabia pod konizołą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krat 
pirez toż Towarzystwo 


WODY MINERALKE SZTUCZNE 


odpowiadające składem chemicznym wodom: 
Kilóskiej, Bleschibierskiej, Selterskiej, Vichy, Nomburg, Kissingen, 


tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromows, jodową, żełazistą, kwaśną, 
eras inne wody mineralne z przepisu prof BawecHkieg»  Sprzedsż cząg* 
kowa w RZA i SGERYSNEM — Cenniki na żądanie dsrrno. 


waż 
5 okół 


Nowa polska gra towarzyska nakładem firmy C. 
Szczurkowski, Kraków, ul. Grodzka 2. do nabycia 
u nakładcy, w handlach zapawes i i_ksicg garniach. 


LER_IESGIEJEJEGEILZR_( 
Nowo otwarty sklep 


pod firmą: 


Antoni Siekacz 


Kraków, ul. Fioryańska |, 55. poleca: 


a 4 Lo) 
Na post i święta 
wszelkie towary kolonialne i delikates», 
Wódki, koniaki, marynaty, konfitury, konserwy. 


sery kraiowe i zagraniczne i drób, po najniższych 
cenach. 422 10 1 


AAAA 
W myśl uchwaly Wydziału Kasy oszczędności z d, 16/3 b. r. 
podwyższono stopę procentowąod Ikwietnia1910 


od pożyezrk i ertódk ZEDAIPW SA i Mara gminnych (ko 
munalnych) Boa . ha 6%, 
od weksli eskontowanych . . na 79/, 
od zastawów papierów wartościowych . „na 7° 


natomiast płaci od wkładek na nowe A 5. dawne 
wkładki pozostają do 30 czerwca 1910 na hh. 
Dyrekcya 


Powiatowej Kasy oszczędności w Myślenicach. 


palecona 


CZ 


[e] 


LCA 


461 3 2 


Kaszlącym dzieciom i dorosłym 


przepisują lekarze z najlepszym skutkiein 


THYMOMEL SCILLAE 


może oddać najlepsze usługi przy konwulsyjnym kaszlu u dzieci i dorosłych 
Setki lekarskich atestów. 


jnko środex rozpuszczający i wydzielający fiegmę, uśmierzajacy i uspakajający 

: onwulsyjny kaszel, oraz usuwający trudności przy oddechaniu. Setki lekarzy zło- 

żyło już swoją ocenę co do zadziwiająco szybkiego skutku THYMOMEI. SCILLAE 
przy kokluszu, i innych rodzajach kaszlu | onwułsyjnego 


PROSZĘ ZAPYTAĆ SIĘ SWEGO LEKARZA. 


1 flaszka K. 2:20 Pocztą opłatnie za nadasłaniem z góry 16 2:90. 3 ftaszki 
za nadesłaniem z góry (K.7*— 10 tlaszek za nadesłaniem z góry t4.40'— 


istad moway APTEKA B, FRAGNERA 
sa 


Wyrób 
c. k. Dostawca Dworu. PRAGA-III, Nr. 203. 


e 


Uwaga na nazwę preparatu 


Do nabycia w lep 
fabrykanta i markę ochronną 


szych aptekach. 


Piękny biust A k, K : ki h yi a 
Bujne "ge: w przeciągn % mery ois | zd igina 
miesięcy, przez (Pigułki| prawdziwy dostarczają: Bracia Jellinek han- 
wschodnie) PI LULES del zboża Bisene (Morawy), 47321 


Do Polek! 


które rozwijają piersi, wzma- 
cniają je, „przy wracają mło- 

Jeśli thoocio byś piękne 1 szlachetne nie 
= cie Panie pudru pruskiego, bo go za- 


naturalne, codzien- 
nie świeże — 5 kg. 
paczka K 10:80. 70 


Wyborny miód deserowy, 


kuracyjny, lipcowy, rarytas miodoborów z wła- 


gość i użyczają powabnej 
H nos nie  szkodzące 
wcale zdrowiu, — pod gwa- 
rancya wolne od arszeniku. 
Frzez głośne powagi lekar- w smapełności pclski 
skie uznane. Całkowita dys | SP z pn 
krecya Pudełko ze sposobem użycia opłatnie 
za nadesłaniem K, 6'45. k u er US y 
J. Ratić, fMitkarz Paryż. 
Składy: PRAGA, Fr, VITFK & Co Wasser- t6 
gasse 19 BUDAPESZT 1l, v. Tórók| ş „Mimoza 
Firaly utcza 12. 346 7 | A Mm t wyższość nad wyrobami zagranicz. 
aemi, że daje zarobek polskim robotnicom 
zatrudnionym we fabryce chamiczno-kosme 
tysznej „Mimoza“ w Podgórzu. 

Nadto 50/, od czystego zysku przeznacze 
się na dochód Koła Pań Tow. Szkoły Ludo 
waj w Krakowie. 

Za 75 hal. dostanie pudełko pndru 
wielkości pudru Laichnera za 1 Kor.) w każ- 

REL. perfum i kosmetyków, 
rakowie sprzedaje opró 
firma Rem i Ska. R asa EE” 


syła za zaliczką I. M. Farba, RE 


SAFIMŁY - 


St. Przybylski 


ARYA 


W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY L. 7. 


PO! ECA: 


Materyały jedwabne i wełniane 


na suknie damskie codzienne i wizytowe, Bluzki, Szlafroki, 


halki i t. p. 
wieczorowe, Żakiety an- 


Okrycia damskie gielskie i futrzane, gotowe 


Kostyumy, Szlafroki, Bluzki i Spodnice w ogromym wyborze. 
Pończochy damskie 5. 7uorach, 
Pończoszki i Skarpeteczki 


dla chłopców i panienek. 
bieliznę damską i dziecinną 


płóc'enną i szirtingową oraz trykotową Prof. Dra jaegera 
adamaszkową, Ręczniki, 


Bieliznę stołową Chustki do nosa, Scierki 


i Maglowniki oraz 


Płótna krajowe 


i zagraniczne, Szyrtingi, Per- 
kale i Batysty. 


gazowe i jedwabne Hafty 
szwajcarskie — Koronki — wszel 


z piór i 
futrzane, 


Boa Szale 


kie najmodniejsze ubrania sukien. 
WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ 
Gorsetów paryskich marki „P. D.* 


Kompletne wyprawy ślubne. 
Ceny nizkie konkurencyjne. 


Wszelkie próby wysyła się na żądanie odwrotną pocztą. 


NA KARNAWAŁ! NA KARNAWAŁ! 


PATHEFONY 


są to nezrownane instrumenty grające kulką szafirową nie 
zdzierająca płyt. Odpada wymiana igły Dlatego jedyne do 
tańce: Płyty nieskończenie trwałe, 1000 razy w użyciu nie 
wydają chrapliwych dźwięków. Reprodukcye muzyki i głosu 
niezwykle czyste, o naturslnej barwie isile, Opera, koncert 
kabaret w domu Wspaniałe now > zdjęcia polskie : 
Zielony Balonik i t, d. 


y 

Korolewicz 

390 
Stefan Grudziński i Tadeusz = 


Bandrowski, 


Kraków, Szewska l. 10. 


Telefon 305. —_ Ceny niskie. 
Wsżelkie naprawy. Prźeróbki gramofonów na system Pathé. Cenniki i ob- 
jaśmienia darmo iwopłatnie. meme- == 


a" x 


Osóbliwości Swiata widzialnego i niewidzialnego. 


apisał profesor uniwersytetu Dr. M. Perty. Treść: Sympatya i antypatya. Artystka prze- 
ladowana zza grobu. Brak zatrudnienia skraca życie. Cały świat olbrzymim szpitalem. 
Ctodzenie we Śnie. Dama, która słyszy i widzi sercem. Duszyczki zmarłych dzieci śŚpie- 
wają na pogrzeb matki. Działania magiczne. Elektryczna pani. Elektryczne dziecko. Ha- 
lucynacye narodowe. Hrabina, która nie znosi widoku swoich dzieci. Ludzie, jako bańki 
mydlane. Ludzie, którzy długo żyją. Ludzie, którzy nic nie jędzą i nigdy nie śpią. Ludzie, 
którzy umierają z przyjemnością, Ludzie, którzy zabijają wzrokiem. Mania samobójcza 
dziewcząt. Mazzini o ideałach, Muzyka w główce umierającego dziecka. Osobliwość du- 
chowa. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy Śmierci szla- 
chetnej ziemianki. Ostatni sen turysty. Panienka zbudzona z letargu. Podwójna osobi- 
stość Pomocnik aptekarski, który we śnie robi lekarstwa według recept. Pręt do poszu- 
kiwania podziemnych wód i kruszczów. Prezydent sądu, który sam się oskarża. Przepo- 
wiednie, przeczucie i przeznaczenie. Sny magiczne. Ślepy profesor wykłada optykę, obja- 
Śnia stan gwiazd na niebie itd, Świat jest pełen cudów. Święci, mistycy, laicy,. Wielo- 
stronność natury ludzkiej. Wizye górników. Wzajemne „oddziaływanie duszy i ciała. Zja- 
wiska u umierających. Zwłoki ludzkie, które pachną i nie psują się itd. itd. Cena 2 kor 
z przesyłką pocztową 5 kor. 10 h. za zaliczką 2 kor. 60 h. Do kk w Administracy 


Wat inal Wina$) Wina! Wina! EE 


-- SPROWADZANE WPROST Z MIEJSC PRODUKCYI -- 


433 5 5 
WĘGIERSKIE 
AUSTRYACKIE 
FRANCUSKIE 
REŃSKIĘ 
HISZPAŃSKIE 


poleca 


| Magazyn Jui. Grossego w Krakowie. 


PIERZE! Od 1 korony 
lepsze K. 12, białe, puchowe, danS, K. 18 Od 3 koron 


K. 24, śnieżno- białe, puchowe, darte, K. 30. E 

K. 36. Wysyła opłatnie za pobraniem, Zwrot 

lub wymiana pozwolona za zwrotem porta, Su R ni E d A mi ə k i E 

BENEDIKT SACHSEL LOBES, 284 bei Piisen. przyjmuje się do roboty: ulica Poselska 
Czechy, 1280-17 | 1. 15, IL, piętro, front. 


Nr. 80 


LJ mre „17 mę 


Pasta do obuwia 


„WISŁA 


jest najlepszą z past — wyrób 
krajowy firmy 

F. RADWAŃSKI, Kraków 
Sławkowska 27. 

Proszę wszędzie żądać pasty 

„WISŁA. 132154 


Aleksander Jakowlew 


Nowy Sącz, ul. Dunajewskiego I. 1 


poleca Przewielebnemu Duchowieństwu 
447 10 4 swój 


Zakład artyst. - bronzowniczy 


dla wyrobów kościelnych igalanteryjnych. 
Wykonuje pająki, monstrancye, kielichy, 
lichtarze itd. po:cenach umiarkowanych 


Krakowski zakład desinfekcyi 
czyszczenia mieszkań pod firmą: 
„SA%WATORE 


przeprowadza desinfekcye po chorobach 

zakaźnych, pod fachowem kierownictwem 

czyści okna, portale, zapuszcza i frote- 

ruje posadzki tudzież tępi owady, licząa 
ceny możliwie najniższe. 


Rynek główny 1. 9. II. p. 


Świadectwa i uznania ze strony panów le- 
karzy i s ron prywatnych. 456 6 3 


Już czas 


zamówić -obie darmo i opłatnie mój bogato 


| ilustrowany katalog główny z 3000 rycin, 


przedmiotów do użytku i na podarki. 
C. i k. Dostawca Dworu 


Hanns Konrad w Briix 


Nr. 1219 (Czechy). 


290 


Piegi! 


usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni 


Ambra-ereme Dra Ghristoff a 


Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy - 
mania czystości i upiększania cery. — 
Prawdziwy tylko w oryg. słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone jest 
zarejestrowanym znakiem ochronnym. 
Cena K. 1:60, odpowiednie mydło 70 h, 
Składy we wszystkich aptekach i 
drogueryach, 
GŁÓWNE SKŁADY: w KRAKOWIE: 
Wiktor Redyk, apt; H. Bartmański i 
Sp. apt; M. Reder, apt 745 20 1 
L. 150/10 
Prez. 


ONIÓSZENIE konkursu, 


Gmina miasta Krakowa ma do ob- 
adzenia sześć posad lekarzy miej- 
kich w ramach uchwalonego przez 

li .dę miasta etatu, który obejmuje 
1 posadę rangi VII 3 posady rangi VIII 
6 posad |rangi 1X, i 2 posady rangi 
X. wszystsie z poboram], odpowiada- 
jacymi Ipobi rom urzędn.ków państ- 
w wych odnośnych rang. 

Posady będą nadane na razi: prc- 
wizorycznie. 

Kandydaci ubiegający się o te po- 
sady winni się wykaz:ć świadectwem 
„e złożonego egzaminu fizykackiego, 
przepisanego rozp. Min. spraw wewn, 
z 21 marca 1673 L. 37 Dz. u p. 
wiskiem nie przekraczającym 40 r. 
życia, obywatelstwem austryackiem 
i nieposzlakowanem życiem. 

Podania, które nadto obejmować 
m ją poparty dowodami opis dotych- 
czasowej działalności zawodowej kan- 
dydata, wnieść należy do Prezydyum 
Magistratu m. Krakowa w terminie 
da 9 kwietnia 1910 r. włącznie. 

Bliższych informacyi udziela miej- 
ski Urząd Zdrowia w Krakowie. 

Kraków dnia 28 marca 1910 r. 


„Jolanta“ 


Pensyonat Józefy Rogoszowej 


Kraków, ul. Graniczna L. 14, I. piętro. 
Poleca pokoje z całem ntrzymaniem dla 
przejezdnycn. 

Przyjmuje stołowników I wydaje na żądanie 
obiady i do domu. 


Wyszło z druku: 


„Tajemnice powodzenia 
w żyolu“ 


przez Dr. M. Harweya. 
Treść: W towarzystwie. W stosunkach 
z ludźmi. Namiętności. Panowanie nsd sobą. 
Potęga woli i skupienie umysłu. Śrudek na 
znużenie. Jak pozbyć się obaw i trosk? Jak 
wychowywać dzieci do szczęścia? Hygiena. 
Na czem polega szczęście? i t. d. 
Cena 1 kor. 50 hal. z przesyłką pocztową 
1 kor. 70 hal, za zaliczką 2 kor. 10 hal. Do 
nabycia w Administracyi „Głosu Narodn*, 
ul. św. Krzyża 7. 


Aktor 


po 38-letniej pracy scenicznej, z czego 15 lat 

przebył na scenie krakowskiej za dyrekcyi 

Kożmiana, dotknięty nieuleczalną chorobą i 

nie mogąc pracować na utrzymanie, prosi 

o wsparcie. — Datki przyjmuje Administracya 
„Głosu Narodu*. 


Błaga o litość 


staruszka, 86 lat licząca, wdowa po wete- 
ranie z r. 1831, mająca przy sobie nieuje- 
czalnie chora córkę o wspomożenie jakim- 
kolwiek datkiem. Łaskawe datki na ten cel 
przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, 


K. ZAJĄCZKOWSKI 


Kraków. plac Marvacki |. 8. 
Fakiaem spolki komandytowej wiażcicieli Wom Narode 


Dewocyonali 


Największy handel 


E] poleca po cenach najniższych:; © 


Stacye Drogi Krzyżowej, artystyczne reprodukcye na płótnie i papierze w ramach ibez. 
Chystus w grobie, artystycznie malowany na blasze I m. 50 cm. długi. — Figury 
Zmartwychwstania P, J., z drzewa i masy. — Obrazki żałobne z portrecikami 
zmarłych osób. — Obrazy w ramach i bez. Feretrony, Krzyże, Książki do nabo- 
żeństwa, medaliki, różańce. — Oprawia obrazy i portrety w ramy najnowszych fasonów 


Drnkarnia :Głesz Naroża: (709 zarzała J R Dobrzzńttisgo) ul św Kezyza I. f, 


